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Biura r e d a k c j i :  ni. Sykstnska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 

B iura a d m l n i i t n u - y l : u l Kopernika e. 7 
parter (aklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 wie­
czorem bez przeiwy.

rntfd pluta nu ,-Uazel ę Iarodową“  
w y n o s i  t

w* LwowU : nu pruw lneyl: «■ granicy :
miesięcznie 8  kor. 8  kor. 5 0  h. 
kwarU lnie O „  7  ,  5 0  ,  l O  kot 5 0  h.
półrocznie 1 8  „  1 5  „  —  „ 8 1  , — „

Za zmianę adresu dop łaca  się 40 hal. 
raz z „T ygodn ik iem  m ód 1 pow ieści441 

lab te i  z warszawskim tygodnikiem ,Jiiarno‘4 
i  12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lw ow ie 8  kor. 4 0  li
,  na prowinoyi #  „  # 0 „

W e  Lwowie ca odnoszenie do domu dopłaoa się 
40 hal. miesięoznie.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G M ItZ E R Ii 1 P B ZK U P Ł 4T Ę
przyjm ują: w e  L w o w i e i  A dm inistracja „Gazety 
Narodowej" nliea Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasał Hausmana; w e  W i e d n i u  : Ezasenztein & 
Vogler (Otto Mass) W ahlfiscbgasse 10 — Rudoli 
Mosse Seilerstidte 2 — A. Oppeiik Grdnanger^asse 
12 —  K . Dukes Nacht.: M ai. Augenfeld A  Emerich 
Lessner I. W ollzeile Nr. 9 Sehallek W ollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 8 3 ; A dolf Ghnlaw- 
ski V I  Oetreidemarkt Nr. 13: w B n d a p e u d e t  
Juliusz Leopold V II, Elisabethring 54; we F r a n k *  
i u r e i e  n. M .t Haasenstein S' Y ogler i G. Daube 
& Comp.; w  P a r y t u  C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne P aris ; w  W t n z a w l e : Reieh- 
mann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia iwy- 
OBU|ne na jednoscpaltow y wiersz drobnym dru* 
kiem lub jego miejsoe 20 hal. — N a d e s ł a n e  za 
w ierci lub jeg o  miejsoe 60 h aL — Cl ł asy pukli* 
rm sśrl za wiersz lub jego miejsoe 1 kor.—Pry* 
w a l n a  k o r e a p a a d e a e y a  6 haL od wyrazu.
Nuner kosztuj* 8 bat., uc prowlncyl 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

raża, liczyć się muszą i koła pedagogów, 
skłonne z natury do wygodnego konserwa­
tyzmu, i władze powołane do kierowania roz­
wojem szkolnictwa, a że liozą się naprawdę, 
tego dowodem np. odbyta przed kilku laty 
ankieta w sprawie reformy ustroju szkolnego 
nauozania we Franoyi, lub te zmiany, jakie 
w krótkim przeciągu lat kilkunastu dokonały 
się w szkolnictwie niemieokiem.

Ale inioyatorowie kongresu dla hygieny 
szkolnej mieli jeszcze cel inny, powołując do 
wspólnej pracy w imię dobra młodego pokole­
nia wybitnych przedstawicieli wszystkich na 
rodowości. Idea odrębności narodowej, wzma­
gając się i rosnąc, wyrodziła gorączkę konku- 
rencyi we wszystkich dziedzinach życia pu­
blicznego i umysłowego. To współzawodni­
ctwo, będące wynikiem nietylko ambicyi, lecz 
poprostu walki o prawo istnienia, jest za­
pewne potężną dźwignią wszechstronnego po­
stępu, ale prowadzi do chorobliwego z wyro 
dnienia tam, gdzie miara nałożonej pracy 
przekraoza siłę produktywną. Przeszczepione 
na pole szkolnictwa może mieó i ma naprawdę 
skutki zgubniejsze, niż gdziekolwiek indziej.

Dążność zaopatrzenia dorastających po­
koleń w jak najobfitszy zasób wiedzy, by ją 
uzdolnić do twardej walki o byt osobisty i 
narodowy, dowiodła do przesady i nakłada 
ogrom zadań, którego młodzież pokonać już 
nie zdoła bez szkody dla normalnego rozwoju 
umysłu i ciała. Z  chwilą, gdy szkoła wejdzie 
na tę drogę, jej działalność musi obudzić po 
ważne obawy o przyszłość i zdrowy rozwój 
ogółu narodów cywilizowanych. __

Wobeo takiego niebezpieczeństwa zba- 
wiennem dla rozwoju szkolnictwa wszystkich 
państw i ludów może byó wzajemne porozumie­
nie najwybitniejszych ich przedstawicieli na 
polu szkolnictwa, lekarzy i pedagogów celem 
sprowadzenia rozmiarów i celów nauczania do 
granic, wskazanych przez zasady i wyniki 
badań umiejętnej hygieny. Myśl piękna bez 
względu na to, od kogo wyszła i godna żywe­
go uznania, każde usiłowanie, które rdoła ] 
się wznieść ponad partyjne zabiegi, a objąć 
treścią swyoh dążeń i celów dobro i dolę ca­
łej ludzkości.

Obrady kongresu odbywały się częścią na po­
siedzeniach plenarnych, częśoią w sekcyach z na­
stępującym podziałem pracy: a) Hygiena bu­
dynków szkolnych, b) Hygiena internatów, o) 
Hygieniozne metody badania w szkole, d) 
Hygiena nauozania i środtów naukowyoh, e) 
Pouczanie w zakresie hygieny uczniów i nau­
czycieli, f )  Fizyczne wychowanie młodzieży 
szkolnej, g) Choroby i służba lekarska w szko­
łach, h) Szkoły specyalne, i) Hygiena mło­
dzieży szkolnej poza szkołą, j)  Hygiena gro­
na nauczycielskiego, k) Kwestye ogólne.

Taki rozkład przedmiotów obrad, wyni­
kający z powszeohnej dziś dążności do specya 
lizowania wszystkich kierunków wiedzy, miał 
tę niezawodną korzyść, że w czasie stosunko­
wo krótkim pozwolił natłoczyć ogromną ilość 
tematów, przez co owoce kongresu zyskały 
na obfitości zebranych dat i doświadczeń; ale 
uczestnicy, zmuszeni wybierać wśród dziesię- 
oiu(!) narzuconych im działów, zostali już 
z góry pozbawieni możności zyskania poglą­
du na całokształt obrad, co było z pewno­
ścią wielkiem niedomaganiem wobec tego, że 
wszystkie czynniki, wchodzące w zakres szkol­
nego wychowania, tak są splecione ze sobą, 
że oceniać ich z osobna nie można bez u* 
względnienia ich do siebie stosunku i wza­
jemnego na się oddziaływania. Ten brak zró­
wnoważy do pewnego stopnia zapowiedziane 
wydawnictwo, w ktorem objętą zostanie ca­
łość wygłoszonych referatów wraz z odnośną 
dyskusyą. Ale tymczasem ozłonkowie kongre­
su bądź oo bądź musieli wynieść wrażenie, że

rzyni... Przeważna część naszych żołnierzy 
pali się do spotkania z Makakiami. Jenerał 
Stóssel kazał wybatożyó kilku przekupniów, 
którzy nas biednych sałdatów przy zakupnie 
żywnośoi oszukiwać chcieli".

„Ale dlaczego zakazał nam, kupować 
napoje upajające? Wszystkie habaki (szyn- 
kownie) zamknięte. Mamy tu w naszem wię­
zieniu trzech Japów (Japończyków) i wkrótce 
będziemy ich więcej miel Im więoej, tem le­
piej. Jeden z naszych srłdatów, niejaki Ru- 
żikow, musiał przed ich kaźnią stać na war­
cie. Co pięć minut wtykał im bagnet przez 
dziurę we drzwiach i wołał: „Ano wyjdźcie, 
żółtolicy; z Rosyi jeszcze wiele milionów ta­
kich rożnów przyjdzie na was szelmy." Ja- 
powie reehtali jak świnie. Dostajemy całkiem 
za darmo okrutnie wiele tytoniu. — to pre­
zent moskiewskiob fabryk tytoniu. My tu 
wszystkim armatom daliśmy imioniska. Jedna 
nazywa się Togo, ponieważ taką wrzawę robi 
a dotychczas ani razu nie trafiła."

Jak wiadomo, z jeńcami rosyjskimi ob­
chodzą się Japończycy z całą ludzkością, sa­
ma oesarzowa opiekuje się nimi. Charaktery­
styczną jest w tym liście lekkomyślność i dzi­
kość sałdata i ten srogi żal za wódką. Prze­
ciwnie ma się rzecz z żołnierzem japońskim.

w Norymberdze.
(Wrażenia i wspomnienia)

Jest nader pocieszającym objawem osta- 
tnioh lat dziesiątków, że kwestya rozwoju 
szkolniotwa i jego postępu przestaje być po­
woli monopolem jednostek lub kół fachowych 
pedagogioznych, a staje się przedmiotem tro­
ski i gorliwych zabiegów szerokich warst spo­
łeczeństwa. W  młodzieży przyszłość narodu. 
To hasło, na którego odgłos zaraz składamy 
ręoe do oklasków i gotowiśmy do łez się roz­
czulać, by o niem wnet zapomnąć, gdy je 
ozynem poprzeć należy, przestało już od dawna 
byó prostem brzmieniem u tyoh społeczeństw, 
które ofiarną pracą własną i przeszłych poko­
leń zdobywszy przodujące światu stanowiska, 
wytężają wszystkie siły i całą wiedzę, by 
przyszłość swoją na trwałej ugruntować pod 
stawie. Więc nie tylko negatywna krytyka, 
bez wiadomości fachowyoh i rzetelnej chęci 
poprawy istniejących braków, skłonna do 
uogólnień i przesady, a więc bezwarto­
ściowa, ale pozytywna i ozynna praca, w któ­
rej każdy ze swej wiedzy lub doświadczeń 
w żyoiu nabytych dla dobra przyszłych po­
koleń składa daninę. Gdzie pedagog i technik, 
lekarz, ksiądz i artysta, wreszcie doświadczo­
ny ojoieo i matka wszysoy razem podadzą 
sobie ręoe, przejęci wspólną myślą i wspólną 
troską o los młodzieży, tam można mieó nie- 
płonną nadzieję, że wreszcie nadejdzie chwila, 
kiedy szkoła nie będzie już miejscem moral­
nej i intellektualnej tortury, ale zamieni się na 
przybytek, goszczący rzetelną wiedzę wraz 
z oohotą do jej nabyoia, zdrowie fizyczne i 
moralne, szozere młodzieńcze wesele, dzielną, 
świadomą siebie energię, rozwijaną w myśl 
zasad, wskazanych przez warunki bytu naro­
dowego dla zwalczania zadań, które żyoie i 
przyszłość narzuci.

Zapewne do tego celu jeszcze daleko, u 
nas dalej, niż gdziekolwiek indziej. Ale zapo­
wiedzią lepszej przyszłośoi jest już sam fakt, 
że społeczeństwa porzuoiły wreszcie stano­
wisko biernej apatyi wobec szkoły i jej urzą­
dzeń i zdaj ąo sobie w pełni sprawę z donio­
słości wyohowania publicznego dla przyszłych 
losów narodów i ludzkośoi, domagają się pra­
wa powszechnego współdziałania celem na­
prawy szkolnictwa. — Potrzebę reformy od­
czuwają wszysoy, nauozyoiele i ta inteli­
gentna publioznośó, która w duohu wycho­
wania młodych pokoleń nie ma bezpośredniego 
udziału. Ale i to zrozumiano, że jeżeli ta re­
forma nie ma byó wyrazem chwilowej reakcyi, 
ale czynem rozważnym, wyrosłym z rzeczy­
wistej potrzeby i zgodnym z kierunkami zdro­
wego postępu, to podstawą dla niej uczynić 
należy wszechstronne, bardzo sumienne i bar­
dzo szozegółowe badania, do których prze­
prowadzenia zszeregowaó trzeba wszystkie 
czynniki, reprezentujące prawdziwą wiedzę 
i postęp.

łon zadaniem na podstawie ścisłych do­
chodzeń i danych umiejętnie stwierdzonych, 
cały olbrzymi zasób doświadczeń i zdobyczy, 
w które ludzkość wzbogaoała się i wzbogaca 
oiągle, wyzyskać na korzyść szkolnej mło­
dzieży w ten sposób, iżby je j zapewnić pra­
widłowy rozwój wszystkich zdolnośoi fizy­
cznych, moralnych i intellektualnych. „Fur 
die Gegend ist das Beste gut genug", tak za­
kończył na zjeździe w Norymberdzie świetną 
swą powitalną przemowę franouską. z właści­
wą swemu narodowi galanteryą oytując znany 
■wrot niemiecki p. Jost.

Miarą tego zapału, z jakim inteligentna 
publiczność wszystkich krajów garnie się d l  
wspólnej pracy dla dobra młodzieży, Bą opróol 
tylu innych objawów mnożąoe się z rok ieJ  
każdym zebrania publiczne i kongresy, n l  
których przedmiotem obrad nie są tylko drcl 
biazgi pedagogiozne i zawiłości metody, alfl 
zmiany zasadnicze, aby zabytek anachronw 
styczny, jakim jest przeważnie dzisiaj jeszczl 
nowożytna szkoła, zamienić na instytuoyęl 
wyrastającą z życia i uzdolniająoą do ży c ia  
Z  opinią publiczną, która się na tych zgrol 
madceniach z niebywałą dawniej energią w yl

L « 6 w  28. kwietnia.
Dziś rozpoozęły się obrady walnego zgro­

madzenia rady nadzorczej tow. urzędników 
prywatnych.

Po uroozystem nabożeństwie w kościele
0 0 . Bernardynów zebrali się uozestnicy wal­
nego zgromadzenia w wielkiej sali ratuszowej 
w liozbie około 60 na pierwsze posiedzenie 
Obrady zagaił prezes towarzystwa Zdzisław 
hr. Tarnowski, witając na wstępie prezesa 
gal. tow. gospodarskiego, dr. Włodzimierze 
Kozłowskiego, który przybył jako gość na 
zgromadzenie. Następnie skreślił hr. Tarnow­
ski w ogólnyoh rysach działalność zarządu 
centralnego i omówił konieczność reformj 
w towarzystwie i uchwalenia nowego statutu. 
Końoząo poświęcił mówca gorące wspomnie­
nie zmarłym honorowym członkom towarzy­
stwa śp. Eustachemu Sanguszce, Adamowi 
ks. Sapieże, oraz członkom rzeozywistym 
Szczęsnemu Tomżyńskiemn i Franciszków: 
Wróblo wi.

Po uozozeniu ioh pamięoi przez powsta­
nie, zabrał głos dr. Włodzimierz Kozłowski, 
dziękując za słowa powitania i za serdeczną 
wzmiankę o towarzystwie gospodarskiem. 
Towarzystwo to wzięło sobie za cel dążyć do 
podniesienia gospodarstwa w kraju f  facho­
wego wykształcenia gospodarzy rolnych. Dą­
ży ono też do utrzymania ziemi w ręku pol­
akiem a w dążeniu tem znakomioie mogą być 
członkowie towarzystwa urzędników prywat­
nych pomocni, tworząc niejako sztab gene­
ralny armii, waloząoej w obronie praw naro- 
dowycn. Z  radością tedy stwierdza mowci 
znaczny wzrost i rozwój towarzystwa a koń­
cząc apeluje do członków towarzystwa, aby 
korzystali z każdej sposobności i stykając 
się bezpośrednio z ludem, dążyli do jego kul­
turalnego i ekonomicznego podniesienia.

Z porządku dziennego nastąpiła dyskusyą 
nad sprawozdaniem wydziału centralnego z 
czynności w r. 1903 Sprawozdanie to stwier­
dza wzrost majątku towarzystwa o 64 744 k. 
i stan jego we wszystkich funduszach w wy- 
sokośoi 1,636.280 k. Fundusz rezerwowy pod­
niósł się o 40.345 k. Z dniem 81 grudnia z r. 
liczyło towarzystwo 2108 członków z 8777 u- 
działami i 6 uczestników z 30 udziałami w 
łąoznej kwocie 145.712 k. Największy stosun­
kowo wzrost wykazują wkładki członków 
wspierających Wynosiły one w 1903 r. 10.926 
k., gdy w 1902 r. przyniosły zaledwie 1.100 k. 
Przyrost ten jest zasługą prezesa hr. Zdzi­
sława Tarnowskiego, który osobiśoie wezwał 
obywateli ziemskich Kraju, by przystąpieniem 
do towarzystwa w charakterze członków wspie­
rających przyozynili się do wspomożenia fan- 
duszów tego towarzystwa.

Dowiadujemy się dalej ze sprawozdania, 
że na zapomogi stale i ozasowe, oraz datki

Sinorazowe dla nieudolnych do pracy ozłon- 
w, wdów i sierót po członkach wypłaco

nie mówió, bo baba rozpromieniła się, zakrzą- 
tała i wnet znosić jęła, wedle swego pojęcia, 
najlepsze speoyały. Po cnwili też, milczkiem, 
wsunął się Nanm, za nim kilka bab sąsiadek, 
ciekawych a smutnyoh, potem dwóch czy 
trzech ohłopów, niby za interesem. Zrazu nie­
śmiało patrzali tylko na Zośkę, wreszcie zja­
wił się jeden, co w Woronnem był — i ją  
znał, więc przywitał, poKorme w rękę poca­
łował, a na konieo, zachęceni je j pytaniem, 
zaczęli rozmawiać. W głowach im się nie 
mieściło, żeby zamiast żyda mogli zależeć 
i służyć innemu panu Lud był to dziki, ale 
dobry, spokojny, łagodny — ybacy wszyscy, 
żyjąoy z rzeki i bydła. Zboża siali nie wiele 
— kosili łąki, chowali byki, resztę czasu spę­
dzając na wodzie z sieciami.

Wioszczyna miała chat dwadzieścia — 
„dusz" byio około stu. Po chwili oswoili się 
z panienką, mówiła bo ioh językiem i bardzo 
składnie, pytała o żywotne kwestye ich bytu, 
więc poczęli śmiało opowiadać, a ona noto­
wała sobie wszystko w pamięci: ilość Btogów 
siana, cenę zajmisk, odróoKi, prawa rybnych 
połowów, warunki trzebienia łozy i wyra- 
ohowała, że Moszko, płaoąo pięćset rubli dzier­
żawy, brał trzy razy tyle, nie lioząo doohodu

chaoie ?

Likta.
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w r. z. 149.485 k. (W  ciągu 86 lat istnienia 
wypłacono na zapomogi 2,281.267 Ł )

Z  dalszych czynności wydziału cantral- 
nego podnieść należy, że w wykonaniu wnio­
sku prezesa hr. Zdz. Tarnowskiego urządzał 
w ydział w jesieni i zimie, według ułożonego 
planu, powiatowe wiece urzędników prywa­
tnych. Celem tej akcyi było uświadomienie 
jak  najszerszych warstw urzędników prywa­
tnych o wszystkich sprawach, dotyczących 
tej warstwy społecznej i o potrzebie łączenia 
się w silną organizacyę dla wywalczenia praw 
społecznych. W ieców  takich odbyło się 26 a 
delegatami wydziału na nich byli pp. Krzy­
sztof Koeppel (2 wiece), Romuald Makarewicz 
(6 w.) i Stanisław Bal (18 w.)

Akoya tych wieców była nadzwyczaj 
skuteczną, ponieważ nietylko podniosła wśród 
urzędników prywatnych zainteresowanie się 
sprawami stanu i działalnością towarzystwa, 
ale przysporzyła towarzystwu nowych człon­
ków w liczbie 85. W obec "tego pomyślnego 
wyniku proponuje wydział w wniosku do ra­
dy nadzorczej urządzenie takich wieców i w 
r, 1904.

Sprawa uzyskania ustawy pensyjnej, 
ustawy o stosunkach służbowych itd. dla 
urzędników prywatnych, mimo usilnych sta­
rań wydziału centralnego i w tym roku nie 
| osunęła się naprzód. Przyczyną tego jest 
przedewszystkiem zastój w pracy parlamentu 
austryackiego. Ponieważ zaś nie można się 
spodziewać, by w stosunkach parlamentar­
nych nastąpiła rychła zmiana na lepsze, prze­
to bardzo słusznie postąpił wydział postana­
wiając zmienić statut towarzystwa w tym 
kierunku, iż będzie ono oparte na zasadach 
matematyki asekuracyjnej. Na podstawie no­
wego statutu — należy się spodziewać — 
rozwinie towarzystwo jeszcze skuteczniejszą, 
niż dotychczas akcyę, obejmie rozmaite inne 
zawody pracowników, oraz wobec przystęp­
nych warunków przyciągnie niewątpliwie naj­
szersze koła urzędników prywatnych i w ła­
ścicieli wielkiej własności. Zmiany w tym 
kierunku domagano się na zgromadzeniach 
towarzystwa od szeregu lat, przeprowadzenie 
tej zmiany jednak i przeobrażenie towarzy­
stwa z czysto zapomogowego, według zasad 
m atematycznych tj. aby tak wkładki, jak 
i świadczenia, dotąd zmienne i nie pozosta­
jące w stosunku ściśle rachunkowym, były  
na przyszłość stałe i oparte na obliczeniach 
asekuracyjne-technicznych, nie było dotąd 
możliwe, gdyż matematyka asekuracyjna nie 
stała jeszcze tak wysoko, ani materyał sta­
tystyczny w tym  kierunku nie był bogaty 
i tak opracowany, jak  dziś. W obec zaś tego, 
że warunki te się zmieniły, przeprowadził 
w ydział w ciągu roku obszerne i wyczerpu­
jące  studya w tej sprawie i walnemu zgro­
madzeniu rady nadzorczej przedłoży gotow y 
projekt przeistoczenia towarzystwa wraz 
z statutem nowym. Nie ulega wątpliwości, że 
reforma ta będzie miała ogromnie dla towa­
rzystwa doniosłe następstwa i zapewni mu 
trwałą i pewną podstawę materyalną. Ze 
względu zaś na cel towarzystwa tj. zabezpie­
czenie bytu urzędników prywatnych i ich 
rodzin, klasy społecznej tak bardzo pożyte­
cznej a z drugiej strony tak upośledzonej, 
jest to rzeczą ze wszech miar pożądaną.

Wspomnieć jeszcze należy za sprawo­
zdaniem, że powstał tygodnik ‘Przełom, po­
święcony wyłącznie sprawom urzędników 
prywatnych.

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie 
do wiadomości, podobnie sprawozdanie komi- 
syi rachunkowej i udzieliło wydziałowi abso- 
lutoryum.

Przed uchwałą zabrał głos delegat p. 
Dołżycki, który w gorących słowach złożył

Srezesowi towarzystwa hr. Tarnowskiemu po- 
ziękowanie za jego  pełną poświęcenia, gorli­

wą pracę dla dobra towarzystwa.
Następnie wybrano na wniosek komisyi 

matki komisye: stypendyjną, weryfikacyjną, 
petycyjną, administracyjną, rachunkową i 
statutową, poczem komisyom tym przydzielo­
no cały szereg spraw do przedyskutowania.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne 
ju tro popołudniu.

Ze wsi.
Użyczcie mi gościnności w łamach Gamety 

C\ar. dla kilku uwag, jakie mieszczuchowi z oka- 
zyi krótkiego pobytu na wsi cisną się pod pióro.

Zwracam się z niemi do Gazety Nar., bo czy­
tając stale wszystkie dzienniki polskie i prawie 
wszystkie ruskie, w kraja wychodzące, mam to uczu­
cie, że Gameta Nar. na sprawy ziemian najczulsze 
ma ucho i z największem je traktuje zamiłowaniem. 
Dla zrozumienia słów moich niech mi wolno będzie 
zaznaczyć, że pod ziemianinem rozumiem nie tylko 
właściciela znaczniejszych obszarów ziemi i dzier­
żawcę lub włościanina ale i inteligentnego oficjalistę, 
plebana i nauczyciela wiejskiego, którzy jakkolwiek 
z zawodu swego ściśle innym oddają się zajęciom, 
to jednak żyją, tj. czują i odczuwają wszystko wspól­
nie z tymi, którzy koło roli pracują.

Z góry przyznaję, że urodzony i wychowany 
na wsi, mam dla pracy rolnika nietylko najżywszy 
interes, — uważam ją bowiem wśród dzisiejszych 
warunków za trudną walkę na placówce najbardziej 
wysuniętąj w boju o byt i egzystencję narodową —  
ale także cześć największą, bo fnabrałem przeświad­
czenia, że praca na roli najbardziej uszlachetnia ser­
ce i obyczaje a uzacnia ducha.

Z zawodu urzędnik, korzystam zawsze z chwil 
wolnych, aby podpatrzeć rolnika na wiosnę, gdy z 
podniesionem czołem rzuca ziarno, z polotem myśli, 
podobnym lotowi skowronka, który towarzysząc jego 
pracy, wzbija się ku niebiosom, wesoło szczebiocąc— 
i w jesieni... gdy skowronek milczy.

W roku bieżącym, w czasie wielkanocnych fe- 
ryj świątecznych uciekłem do przyjaciół na Po­
dole. Byłem u mego kuzyna N. i u mego przyja­
ciela marszałka 0.

Dnie były słoneczne, choć chłodne, w polu pil­
nie pracowano we wtorek i środę po polskich świę­
tach Wielkiejnocy.

Gdyśmy z panem N. w środę w południe wracali 
z pola, rzekł on ze smutną rezygnacyą :

— Ślicznie się orze! Szkoda, że dziś siad nie
mogę.

—  D laczego ?
— Bo jutro niskie święto, w piątek i sobotę 

Rusini nie robią, a potem trzy dni ruskich Świąt 
wielkanocnych, więc nie mógłbym zawłóczyć.

— Bójże się Boga, toż prawie tydzień stracisz
w czasie takiej gorącej roboty, podczas gdy w rze-
szowskiem jeszcze w połowie marca te roboty koń­
czono.

— A widzisz, takie to u nas trudne stoaunki; 
nietylko słońce później grzeje, ale obchodząo podwój­
ne święta, boć przecież w poniedziałek Wielkanocny
nie każę Rusinowi ani orać, ani siać, tracą prawie
dziesięć dni roboty wiosennej,

— I nie ma na to rady?
— A nie ma! przecież u ludzi święto i nie 

pozwolę nar o u k owi pracować w taką uroczyztośd.

Miał racyę; w taką uroczystość pracować się 
nie godzi, wieczorem pługi i brony z pola zeszły 
rola czekała tydzień na zasiew.

W  poniedziałek odjechałem na wieś do p, O.
— Jest p. marszałek w domu?
— Jest, ale wyszedł w pole.
— Dziś ? a cóż tam robi ?
— Poszedł do siewaczy.
— Dziś sieją?
— A jakże, tu zaraz za tokiem.
— Prowadź.
Istotnie; w sam dzień ruskiej Wielkiejnocy szły 

siowmki i kilkanaście par bron po ziemi ślicznej, 
pulchnej, lśniącej wilgocią, pachnącej wiosną.

Pan 0. w krótkim surducie poztępował obok 
siewaczy, zajęty był nimi i swoją pracą tak bardzo, 
że spostrzegł mnie dopiero, gdym mu nad uchem za­
wołał : Daj Boże szczęście !

— Dajże Boże I — odrzekło kilka głosów serde­
cznym mazurskim akcentem.

Nie mogłem utaić mego zdziwienia i zaraz 
też dałem temu wyraz, a on mi na to:

— Ależ mój kochany, cóżbym ja począł, gdy­
bym przez cały tydzień ruskich świąt nie mógł pra­
cować l! Pomyśl, ie mam prócz wołów roboczych 
sto koni, co chodzą w bronach, jakby to być mogło, 
żebym w czasie siejby dawał im takie wakacye, to 
nie urzędnicy!

—  Ba dobrze, konie; ale ludzie? wszak tu sami 
Rusini.

—  No widzisz, nie całkiem; są tu takie Po­
lacy, ale ci najczęściej ówiątkują zawzięcie; trochę 
z t r a d y c j i  a trochę dla wygody; —  ale urzą­
dziłem się inaczej.

— -Więc jest na to sposób?
— Ależ oczywiście. Większa połowa mojej 

czeladzi, parobcy, dziewki itd., to mazury, jak to 
mówią, z pod ciemnej gwiazdy. Rusini dziś oczywiście 
świątkują, ale moje mazury niedawno tutaj, więc 
jeszcze „tradycyą*4 nie nasiąkli.

— Jakto i dobrze na tern wychodzisz ?
— Nadzwyczajnie 1 Po pierwsze mam zawsze 

robotnika, a powtóre mam robotnika, który tempera­
mentem i energią a więo pilnością trzykrotnie prze­
wyższa Rusina, a co więcej, moja ruska czeladź, wi­
dząc, jak się tym mazurom robota pod ręką pali, klnie, 
ale pospiesza się.

— Płacisz dużo?
— Nie więcej, jak tutejszym parobkom. Żonaci 

mieszkają w czwartakach, ale za> to ich rodzina, to 
prawie stały dzienny najemnik. Dostają ordynaryę 
lub kawałek pola pod jarzynę, którego zoranie prze­
cież nie wielkim jest wydatkiem.

— A gdyby też jeszcze takich dzielnych ma­
zurskich robotników do tej ziemi czemś przywiązać ? 
Gdyby z obszaru, na parcelację przeznaczonego, dać 
Mazurowi „na odsłużenie'4 jaki morg,... dwa...? Ja- 
kiżby to sąsiad i przyjaciel zamieszkał obok polskiego 
dworu. G.

Prosim y o rychle od­
nowienie prenumerat/ /  ce- 
tem uniknie nia przerw y
ir dalszej przesyłce dzien­
nika,

„Gaz. Nar* od 1. maja mieć będzie 
ponoumie debit pocztowy w państwie 
niemiec/ciem, przeto mokną ją  tam za­
mawiać we wszystkich urzędach poczto­
wych lub wprost w Administracyim

m

JCronika.
Lmótf dnia 28. kwietnia 1904., 

Kalradanyk.
W piątek 29 kwietnia Piotra M. — Gr. kat. Aha- 

pii Iryny. —  Kai. słow. Bogosława.
W schód słońca 4'52, zachód 7 08.
"W sobotę 30 kwietnia Katarzyny Sen. — Gr. kat. 

Symeona M  —  hal. słow. Chwalisława,
W sohód słońea 4-51, zachód 7 4.
W niedzielę 1 maja Filipa i Jakóba. — Gr. k a t  Jo 

anna Prep. —  Kai. słow. Lubomira.
Wschód słońca 4*49, zachód 7‘06.

— p. Ludwik Stasiak wyjechał w podróż ar­
tystyczną do Włoch a z drogi przysyłać nam przy­
rzekł fejletony i listy.

—  Nowi radcowie dworu, z  Wiednia donoszą, 
że radca wyższego sądu kraj. w Krakowie dr. Sta­
nisław Bełcikowski został radcą dworu a otrzymali 
tytuł radców dworu: radcy wyższego sądu kraj. we 
Lwowie, Edward Trusiewicz, przydzielony do naj­
wyższego trybunału w Wiedniu i Konstanty W le­
cz erzyk.

— P Leopold Baczewskl został przedstawiony 
wczoraj cesarzowi, gdy monarcha zwiedzał wiedeńską 
wystawę spirytusową. Cesarz, patrząc na ogromną 
dziesięciometrową wieżę z flaszek różnokolorowych 
wódek, ustawioną przez firmę J. A. Baczewskiego, 
z uśmiechem wyraził się o jej wielkości, wypytywał 
p. Leopolda Baczewskiego o fabrykę likieru, jako 
wielki przemy ł, dalej o ilość eksportu a także 
poruszył kwestyę zastosowania spirytusu w prze­
myśle.

— Z kolei państwowych. Minister kolei prze­
niósł rewidenta A. Lukasie wteza i ofieyała L. Sikor­
skiego obu ze Stanisławowa do okręgu dyrekcji 
lwowskiej. Komisarz budownictwa Boruch Zangen, 
zastępca naczelnika ekspozytury kierownictwa ruchu 
w Czeruiowcach, przeniesiony został na takie samo 
stanowisko do Storożyńca, a adyunkt budownictwa 
Samuel Deutsch w takim samym charakterze ze Sto­
rożyńca do Czemiowiec.

— Z armii. Cesarz zamianował podpułkowników: 
Jana Pregelja z 17 pp. obr. kraj. w Rzeszowie, ko­
mendantem tego pułku; Jana Weissmanna z 32 pp. 
obr. kraj. w Nowym Sączu, komendantem 34 pp. 
obr. kraj. w Jarosławiu; Karola Krausa z 22 pp, 
obr. kraj. w Czerniowcach, komendantem 15 pp. obr. 
kraj. w Opawie.

— Włości rentowa. Ministerstwo rolnictwa o- 
pracowało wreszcie projekt ustawy o włościach ren­
towych, któryby był wolny od zarzutów, poczynio­
nych przez ministerstwa rolnictwa, sprawiedliwości, 
skarbu i spraw wewnętrznych projektowi ustawy, u- 
cbwalonemu przez sejm i nadesłało go do Lwowa. 
Ale projekt ten wywołał w wydziale krajowym nie­
miłe rozczarowanie, jest bowiem równobrzmiącym z 
projektem, który wydział krajowy poufnie jeszcze w 
połowie grudnia r. 1903 otrzymał, więo znów stra­
cono 5 miesięcy czasu właściwie na niczem w spra­
wie, dla kraju tak doniosłej i pilnej. Nadto projekt 
zawiera postanowienia, których wydział krajowy, mi­
mo, że dla umożliwienia przeprowadzenia sprawy go­
tów jest do nąjdalej idących ofiar i ustępstw, nie 
może zaakceptować. Postanowienia te z jednej strony 
dotyczą stanowiska wydziału krajowego wobec akcyi, 
która jest w projekcie unormowaną tak, że nie da 
się pogodzić z postanowieniami statutu wydziału 
krąjowego, z drugiej strony szczegółów akcyi, które 
w samych postanowieniach projektu miałyby zarody 
swojego udaremnienia i bezowocności. Gdy rząd sam 
przewidział ewentualność dalszego porozumienia w 
sprawie projektu, przeto wydział krajowy uchwalił

zakomunikować ministerstwu za pośrednictwem na­
miestnictwa swoje zarzuty przeciw projektowi i pro­
sić o zwołanie do Wiednia konferencji w tej spra­
wie w drugiej połowie mąja, albo w pierwszej poło­
wie czerwca.

— Odsetki od zwróconych podatków. Trybu­
nał państwa wydał ważne dla szerokich kół opoda­
tkowanych orzeczenie. Kwestya, którą miano roz 
strzygnąć, opiewała: jeżeli przypisanie jakiegoś po­
datku zostanie zniesione wskutek rekursu i jeżeli 
wskutek tego podatek zapłacony już zostanie stronie 
zwróconym, czy należą się jej oprócz zwrotu tego 
nie należącego się podatku także i odsetki, tytułem 
wynagrodzenia od dnia dokonanej zapłaty? Trybunał 
państwa przychylił się do żądania strony opodatko­
wanej i przyznał jej odsetki. W motywach podnie­
siono, że obowiązek zapłacenia odsetek stanowi po­
jęciowo tak nierozłączną część obowiązku zwrotu sa­
mych podatków, uiszczonych przez stronę bez praw­
nej podstawy, że odłączenie ich byłoby tylko wów­
czas możliwem, gdyby istniał wyraźny na to przepis 
ustawowy.

— W sprawie szkód pofowycłl. Minister woj­
ny, generał Pittreich, wydał rozporządzenie w spra­
wie wynagrodzeń, które wypłaca skarb państwowy 
za Szkody, wykonane w polach podczas ćwiczeń woj­
skowych. Minister wzywa przedewszystkiem komen­
dy wojskowe, ażeby do ćwiczeń wybierały tereny, 
uwzględniając stosunki kultury rolnej i system go­
spodarski i w ten sposób zmniejszały wyrządzane 
przez wojsko szkody. Dalej zaznacza minister, że 
wedle ustawy szkody polo we, uczynione przez woj­
sko, powinny być wynagrodzone w całej wysokości. 
.Władze wojskowe — powiada rozporządzenie mi­
nistra wojnv — zatrudnione przy badaniu szkód po- 
lowych, mają stanowczo występować przeciwko nieu­
zasadnionym żądaniom, ale nie wolno im kierować 
się tendencją zmniejszania uzasadnionych wymagań 
z powodów fiskalnych".

— Detektywi prywatni. Ministerstwo handlu, 
porozumniawszy się z ministerstwem spraw wewnętrz­
nych, wydało do politycznych władz wszystkich kra­
jów rozporządzenie w sprawie detektywów prywatnych, 
podnosząc nadużycia, jakich się dopuszczano, miesza­
jąc się w sprawy prywatne i rodzinne. Rząd zatem 
widzi się zmuszonym dla tego zawodu zaprowadzić 
koncesje, a władze polityczne mają tych koncesyj u- 
dzielać z całą ostrożnością tylko osobom zupełnie 
nieposzlakowanym z uwzględnieniem nadto istotnej 
potrzeby. Prawa dotychczasowych biur nie zostaną 
przeto naruszone.

Kronika lwowska
=  Przeciw podwyższeniu grosza czynszowe­

go we Lwowie wręczyła wczoraj marszałkowi krąjo- 
wemu protest deputacya kupców lwowskich złożona z 
pp. A. Lewickiego i G. Starka.

=  Odrzucony protest. Wydział krajowy od­
rzucił w tych dniach protest p. Wieńczysława Bu- 
dzynowskiego, wniesiony przeciw uchwale lwowskiej 
rady miejskiej, którą przeznaczono grunt miejski, 
znajdujący się przed szkołą im. św. Zofii, pod bu­
dowę kościółka 0 0 . Redemptorystów.

Kronika krajowa,
Tyfus plamisty w Galicyl. Wedla urzędo­

wych zapisków było w' zeszłym tygodniu 159 wy­
padków tyfusu plamistego.

zjazd koleżeński w Rzeszowie. Otrzymujemy 
następujące pisme: Celem zwołania koleżeńskiego 
zjazdu w Rzeszowie w 15-letnią rocznicę złożenia 
matury, podpisani upraszają wszystkich kolegów, któ­
rzy w r. 1889 w gimnazyum tern uczęszczali do 
VIII. kl. gimn., o podanie swoich adresów, tudzież 
wyrażenie wszelkioh życzeń, dotyczących zjazdu. Ze 
względu na to, że zjazd prawdopodobnie odbędzie się 
w pierwszej połowie czerwca br., uprasza się o rychłą 
odpowiedź, Dr. Maurycy Holzer adw. kraj., Edward 
Szaynowski, sekretarz magistratu w Rzeszowie, Dr. 
Ignacy Zieliński, lekarz pułkowy w Gródku.

Pożar Buczacza. Likwidatorzy towarzystw u- 
bezpieczeń już oszacowali straty, poniesione przez 
towarzystwa wskutek pożaru na 25G.000 koron. Ze 
wszystkich towarzystw największą stratę poniosło to­
warzystwo krakowskie, bo na 200.000, tow. »Pon- 
oiere* 20 000, towarz. „Dnnąj“ 10.000, „Feniks1** 
12.600 a „Adriatica di Sicurta" tylko 6.500 koron. 
Jest to jednak zaledwie jedna czwarta strat, jakie 
poniosło miasto, bo większość domów była wcale 
nieubezpieczona. Straty ogółem wynoszą około mi­
liona kor., nie licząc spalonych towarów, dobytku i 
sprzętów domowych.

Kronika pow szechna.
§ Strajki aa Węgrzech. Strajk w Debre- 

czynie skończył się, robotnicy powrócili wczoraj do 
pracy.

§ Watykan podczas odwiedzin Loubeta w fizy-
mie nie zmienił swej zwykłej fizyognomii. W  całej 
tej dzielnicy miasta prawie nigdzie nie było cho­
rągwi. Podczas ogólnej illuminacyi pałace watykań­
skie i dominująca nad Rzymem i okolicą bazylika 
św. Piotra by!v pogrążone w ciemnościach, na co 
niewątpliwie Loubet i Delcassó zwrócić musieli 
uwagę.

W dniu przyjazdu Loubeta (w niedzielę) Pius 
X. odprawił mszę św. w sali del Concistoro; było 
obecnych przeszło 100 osób. W południe był na po­
słuchaniu u papieża arcybiskup koloński, kard. 
Fischer, który przyjechał wraz z deputacyą katolików 
niemieckich.

W sobotę kardynał Merry del Val przemówił 
dc szefa żandarmeryi, cay. Ceccopieri i innych fun- 
keyonaryuszów watykańskich:

— Podajcie panowie do wiadumości swym pod­
władnym, że Jego świątobliwość życzy sobie, aby 
katolicy rzymscy w tych dniach niezwykłych wstrzy­
mali się od jakichkolwiek manifestacyj. Jestto w y- 
raźnem życzeniem Ojca św.

W  niedzielę przed godz. 4, tj. podczas przy­
jazdu Loubeta, wicie wybitnych rodzin katolickich, a 
także tłumy publiczności udały się do bazyliki waty­
kańskiej, aby tam spędzić czas dłuższy na modlitwie. 
Prócz miejscowycn byli też włościanie oraz grono 
pielgrzymów francuskich. Kardynał Respighi, wikary 
Rzymu, wygłosił podniosłe kazanie, unikając alużyj 
politycznych.

Podczas illuminacyi mnóstwo domów prywa­
tnych nie oświetlono. Radni katoliccy nie biorą udzia­
łu w fetach na cześć prezydenta. Masonerya opubli­
kowała antykatolicki manifest powitalny. Policya 
skonfiskowała mnóstwo pocztówek okolicznościowych, 
a obrażających uczucia religijne.

§ Królowa Wilhelmina w Rzymie. W dniu
przybycia Loubeta do Rzymu przejeżdżała przez to 
miasto wracająca z Neapolu królowa holenderska 
Wilhelmina wraz ze swym małżonkiem. Bezpośre­
dnio po obiedzie w Kwirynale udał się król, królowa 
Helena wraz z generałem Brusati i markizą Cala- 
brini na dworrec kolei, aby powitać młodocianą 
władczynię Holandyi. Przybyli też liczni przedstawi­
ciele kolonii holenderskiej, wraz z ministrem i kon- 
zulem miejscowym. Dwie kompanie karabinierów 
utrzymywały porządek na dworcu. Wilhelmina, le­
piej nieco wyglądająca, niż za niedawnego przejazdu 
przez Rzym była w białej toalecie i popielatym ka­
peluszu, ksiąźę-małionek miał uniform oficera mary­
narki. Królowę witali Holendrzy gromkimi okrzy­
kami.

Królowa uściskała i ucałowała królową Helenę,

a królowi podała rękę, który ją ucałował. Helena 
podała Wilhelminie okazały bukiet. To samo uczy­
niły dwie dziewczynki z kolonii holenderskiej. W sa­
lonie dworskim spędziły obie pary królewskie pół 
godziny na swobodnej pogadance. Królestwo włoscy 
opuścili dworzec dopiero, gdy pociąg ruszył.

§ Skandal W Rzymie miał miejsce w dniu przy­
bycia tam Loubeta. Członkowie tamtejszej izby han­
dlowej zaprosili na wielki raut Francuzów, reprezen­
tantów przemysłu i handlu, którzy przedtem objeż­
dżali rozmaite miasta włoskie, torując drogę prezy­
dentowi republiki. Punktualnie o godz. 9 wieczorem 
zjawili się bardzo licznie goście francuscy wraz ze 
swemi damami, które przybyły w wykwintnych toa­
letach. Jakież było jednak zdziwienie Francuzów, gdy 
w salonach klubu zastali tylko ministra rolnictwa, 
Ravę, jednego posła i jednego wojskowego. Z prezy- 
dyum i członków izby handlowej nie przybył lite­
ralnie nikt. Francuzi czekali do godz. 10 w nocy. 
Gdy nikt z zapraszających nie przybył, prezydent 
zjednoczenia izb bandlowych we Frbneyi, C. Mascu- 
raud, pożegnał się z ministrem, potem rzekł do swo­
ich : allcns nous! i całe to liczne towarzystwo wraz 
z damami opuściło „gościnne** salony rzymskiej izby 
handlowej. Wiadomość o tym skandalu w lot roze­
szła się po mieście. Pokazało się, że prezydyum i 
członkowie izby nie przybyli dlatego, ponieważ przy­
patrywali się... illuminacyi i poehodowi z po­
chodniami.

3 Ha 9 000 000 marek fałszywych weksli pu­
ścił w kurs w Berlinie radca komereyalny Ribbert, 
jeden z największych niemieckich przemysłowców i 
— uciekł.

§ W. książę Cy-yl, który się uratował podczas 
katastrofy „Pietropawłowska**, lecz ogromnie się po­
parzył i potłukł, jest niebezpiecznie chory. Gorączka 
i silne wstrząśnienie nerwów są tak wielkie, że za­
chodzi obawa o jego życie.

§ Korespondenci wojenni na Dalekim Wscho­
dzie. Wychodzący w Porcie Artura Kraj
•głasza następujące postanowienia dla koresponden­
tów pism zagranicznych przy armii rosyjskiej: ka­
żdy z korespondentów musi złożyć pisemne zobowią­
zanie, że nie będzie rozpowszechniał tajnych wiado­
mości, że się wstrzyma od krytyki komendantów, że 
będzie opisywał fakta wiernie i że nie będzie poda­
wał wiadomości nie skontrolowanych. Naruszenie po­
stanowień tych, nitdyskrecya i nietakt pociągną za 
sobą napomnienie, względnie wydalenie. Wstęp dla 
korespondentów do doków i innych urządzeń, dalej 
używanie łodzi w porcie i przystani Portu Artura i 
Władywostoka są bezwarunkowo zakazane. Kores­
pondenci muszą się zobowiązać, że nigdy nie będą 
żądali dla siebie wyjątku. Po przybyciu na miejsce, 
korespondenci mają się zgłosić w głównej kwaterze 
i wykazać się tam dokumentami i , uwierzytelnioną 
fotografią. Główny sztab przekaże ioL następnie do 
sztabu i rejonów, gdzie będą czynni. Dalsze posta­
nowienia zawisłe są od dotyczących sztabów. Ko­
respondenci odpowiedzialni są za swoich służących. 
Do dopuszczenia korespondenta do twierdzy konie- 
cznem jest przyzwolenie komendanta. Jako odznakę 
każdy korespondent nosić będzie przepaskę na le 
wem ramieniu. Wysyłanie depesz szyfrowanych jest 
wzbronione. Cenzury depesz dokonywać się będzie w 
głównej kwaterze, przy sztabach mandżurskich, dalej 
w okręgu amurskim przez władze okręgowe wojen­
ne, podobnie w Charbinie przez gubernatora na Sa- 
chalinie, nakoniec w Inkan, w Porcie Artura i Wła- 
dywostoku.

§ Książki dla żołnierzy Naczelnik komunika- 
cyj wojskowych okręgu warszawskiego, gen. major 
Litwinow, ogłosił w Wars\. Dniew. wezwanie o 
nadsyłanie na jego imię książek w różnych językach, 
między innymi i w p o l s k i m ,  które możnaby 
wyprawić na użytek żołnierzy armii, działającej na 
Dalekim Wschodzie, na chwilę, gdy rozpoczną się 
zwykle dłngo trwające rokowania pokojowe, który to 
okres dla spragnionych powrotu do domu żołnierzy 
jest bodaj najtrudniejszym do zniesienia. Jako zapo­
mogę na urzeczywistnienie tego projektu i koszta 
przesyłki książek na Daleki Wschód dowódca woj­
skami okręgu warszawskiego, generał adjutant 
Czertkow, przesłał na ręce generała Litwinowa ru­
bli 100.

§ Przygodą córki prezydeata. Panna Alicya 
Roosevelt była w tych dniach w gronie znajomych 
na wyścigach, a reporter jednego z pism waszyngtoń­
skich szedł za nią krok w krok i zaopatrzony w apa­
rat fotograficzny robił zdjęcia. Więc na jednej kliszy 
utrwalił pannę Roosevelt, jak dawała bookmaker’owi 
pieniądze, na innej, jak bookmaker wypłacał jej wy­
graną, na trzeciej, jak ucieszona pokazywała tę wy­
graną znajomym. Gdy wizerunki te ukazały się 
w piśmie, prezydent Roosevelt wykupił cały nakład, 
a córkę wysłał, dla odpoczynku, do przyjaciół na 
wieś.

§ Samobójstwo z przestrachu, z  Domodossola 
telegrafują, że podbrygadyer Giuseppe Ledda w cza­
sie przeprawy przez Alpy został otoczony nocną porą 
na szczycie góry Trasęuera gęstą mgłą, tak, że me 
wiedział, dokąd się ruszyć. Zdjęty trwogą chwycił 
za rewolwer i padł bez życia; strzał przebił mu 
skronie.

Z całege świata.
Praga. 28 kwietnia. W  Suszyeach rozpo­

częli wczoraj strąjk wszyscy robotnicy z garbarni 
tutejszych.

H flż a b s lt  28 kwietnia. W dzielnicy, zamie­
szkałej przez ubogą ludność, wybuchł groźny pożar, 
którego pastwą padła najstarsza w mieście cerkiew 
św. Eliasza. Szczegółów brak.

W ik e b s lc  28 kwietnia. W pożarzr miastf 
spłonęło 177 domów, przeważnie ubogiej ludności. 
Szkoda wynos* pół miliona rubli. Pogorzelcy obozują 
pod gołem niebem.

S t e n  p o w i e t r z a .  Sprawozdani# centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we W iednia i aałtryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 27 kwietnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe + 1 0 8  Tarnopol — , Lw ów  -ł-6'8
Skole + 8'6, Przemyśl — •— , Jarosław — •—  Tarnów 

Nowy Zagórz — 3 5 , Kraków + 6 4 ,  Praga + F '« , 
Wiedeń + 5 6  Semmering —  — , Budape#zł + 1 0 8 ,  iłoiil 
+ 4 '5  Biva +13-9 , Tryost 13*4; Celsyusia

Ł w A w  28. kwietnia.
Budowa nowego gmaohu dla miejskiego 

muzeum przemysłowego dooiega do końca. 
Gmach ten położony jest przy ul. Hetmań­
skiej, tuż obok krajowej dyrekoyi skarbn, któ­
rej budynek zasłania obecnie znaczną oześó 
frontu muzeum. W  niedalekiej przyszłości ma 
być częśc budynku dyrekcyi skarbu zburzoną, 
i dopiero wówczas front nowego muzeum w y ­
stąp! w należytem oświetleniu. Front ten zdo­
bi prócz filarów herb miasta Lwowa rzeź­
biony w kamieniu, a szczyt jego  stanowi oka­
zała kopuła. Gmaoii cały wzniesiony jest w 
stylu renesansowym. Renesans też widooznw 
jest w kom pozycyi westybulu i klatki scho­
dowej. Tę część gm tchu oświetla okno górne 
nad którem wnosi się charakterystyczna a nad­
zwyczaj lekka konstrukeya żelazna, projekto­
wana przaz prof. Boguckiego a wykonana 
przez firmę Schumann i Piotrowicz, Mury 
gmachu spoczywają na lawie betonowej a 
wymiary fundamentów tak są dobrane i obli­
czone, że ciśnienia na podłoże wynosi 2 klgr. 
na I cm.1, wskutek czego osiadanie budynku 
jest bardzo jednostajne. Dotyohozas osiadł 
cały budynek o 6 cm. ale tak równomiernie 
że me powstała ani jedna rysa. W  trudniej­
szych punktach terenu wzmocniono ławę ba 
tonową wkładkami żelaznemi.

W estybul muzeum, dość obszerny, podo­
bny jest w ogólnych rysach do westybulu 
gmachu politechniki lwowskiej; bardzo szozę- 
śliwia zastosowano w nim moment barwy 
mianowicie wzniesiono białe filary na tle śoian 
zielonych. W spomnieć jeszcze należy 0 bar­
dzo dobrem rozłożeniu klatki schodowej.

Co do rozkładu wnętrza gmaohu, to jest 
on właściwie złożony z dwu części. Pierwsza 
znacznie większa, złożona z suteren, parteru i 
pierwszego piętra, mieścić będzie w sutere­
nach mieszkania służby, kotłownię, magazyny 
itd., w parterze czytelnię, bibliotekę, praoo- 
wme naukowe, salę odczytową i sale dla mu­
zeum technologicznego, na I piętrze wreszcie 
siedm sal, w których złożone będą zbiory 
muzeum przemysłowego. W szystkie sale ss. 
jasne, wysokie, ogrzewane centralnie kalory­
ferami, o posadzkach ksylolitowych. W  czę­
ści drugiej w parterze, położonym niżej od 
parteru części frontowej, znajdzie pomieszoie- 
nie archiwum miejskie, które mieśoió się bę­
dzie i w mezzaninie tej części, obok miesz-

Komitet budowy kościoła w Sokołówce
koło Oleska składa wszystkim dotychczasowym ofia­
rodawcom serdeczne „Bóg zapłać" a przypominając 
naglącą potrzebę tego kościółka dla biednych i bar­
dzo narodowo-religijnie zagrożonych włościan pol­
skich, zwraca się do całego patryotycznego ogółu 
z gorącą prośbą o dalsze datki. Dziękując również 
za pomoc w pracy tym wszystkim, którzy przyjęli 
puszki i listy składkowe wysłane przez komitet, prosi 
tenże o zaopiekowanie się niemi. Hasłem naszem 
niech będzie „po groszu, lecz wszyscy**; ofiary takie 
nie będą nikomu ciężarem a najprędzej doprowadzą 
do celu.

Współczucie niedoli — jedna z najpiękniej­
szych cnót — jest głęboko zakorzeniona w naszem 
społeczeństwie. Gdyśmy ubiegłej zimy zaapelowali do 
uczuć hnmanitarnych łaskawych czytelników, prosząc, 
by pośpieszyli z pom. cą człowiekowi młodemu, inte­
ligentnemu, ojcu rodziny, nawiedzonemu ciężką cho­
robą piersiową — a walczącemu z nędzą ostateczną 
— popłynęły datki obficie, umożliwiąjąc na czas pe­
wien egzystencję nieszczęśliwej rodzinie. Obecnie ten 
człowiek musi wyjechać na powietrze podgórskie, by 
doznać ulgi w cierpieniach i módz pracować na u- 
trzymanie rodziny. Zwracamy się tedy do osób, któ- 
reby raczyły złożyć datek na koszta wyjazdu chore­
go, aby zechciały je nadsyłać do administracyi 
Ga^. Nar. z dopiskiem: „dla J .“

Okulista, dr. Gruder, po zwiedzeniu klinik 
ocznych w Berlinie, Wiedniu i Nowym Jorku po­
wrócił do Lwowa i ordynuje przy ul. Sienkiewicza
1. 5 (obok hotelu George’a).

kania kustosza muzeumc przemysłoweno Lr— 
kalności, położone na I  pięt-ze tej części 
gmachu oddała gmina do użytku Tow. Przy­
jació ł sztuk pięknych, które tam w najbliż­
szym ju ż czasie otworzy swą wystawę dzieł 
sztuki.

Gmach cały zwiedzili wozoraj w gre­
mialnej wycieczce członkowie tow. politeohni- 
cznego. Oprowadzali ich i udzielali wyjaśnień 
pp. Janowski i Mostowski. Zwiedzanie było 
bardzo szczegółowem a dowodem tego fakt- 
że około dwudziestu uczestników wycieczki 
pod wodzą p. Janowskiego wyszło aż na daoh 
gmachu, dla oglądnięcia szczegółów konstruk- 
cy i kopuły. Wędrówka ta po dachu wywołał* 
w ul. Karola Ludwika niemałą senzaoyę. 
W arto jednak zaznaczyć, że wmok «  dachu 
muzeum jest istotnie wspaniały, Miasto przed­
stawia się stamtąd prawdziwie po europejsku 
a w całej okazałości występuje na pierwszy 
plan katedra ś. Jura. Mniej piękne ale ory­
ginalne wrażenie robi morze czerwonych da- 
onów pokrywających domy w najbliższem 
sąsiedztwie. J

Na zakończenie słów kilka o historyi 
buaowy Rozpoczęto ją  według planów inż. 
Janowskmgo i pod jego  kierownictwem w r. 
loyo, w r. 1899 budowę przerwano z powodu 
sporu gm iny ̂  z Kasą oszczędności — i pod­
jęto  napowrot dopiero w r. 1902. W oiąKu 
maja br. budowa zostanie ukończoną a gmaob 
oddany do n ż y t jE U  gminie.

Ruch artystyczno-literacki.
* Koncert wczorajszy, urządzony staraniem „Tow. 

Rygorozantów" w sali Filharmonii, należy uważać 
za bardzo udały, gdyż złożyły 8ię nań nąjlepsze 
siły artystyczne naszego miasta. Znaua i wysoce ce­
niona pianistka pani Helena Ottawowa była gorąco 
oklaskiwaną przez nader liczuie zgromadzoną publi­
czność za wzorowe wykonanie utworów Paderew­
skiego (nokturn) i Liszt-Schumanna. Ponadto wyko­
nała pni Ottawowa część fortepianową w trio Cho­
pina, wzorowo i stylowo pojętem przez znanych 
mistrzów naszego miasta, prof. konserwatoryum A  
Sladka (wiolonczeła) i M. Wolfsthala (skrzypce). 
Prof. Wolfsthal próoz tego odegrał ze znanem wir- 
tuozostwem kompozycyę Corelliego (17 wiek) i aroy- 
trudny polonez Wieniawskiego, do czego został zmu­
szony nieustającymi oklaskami

Zamiast Rawnera, który wcale nawet do Lwo­
wa nie przybył, śpiewał zuauy tenor p, Alberti. Po­
dobnie jak na ostatnim koncercie Filharmonii (w so­
botę), tak i wczoraj odniósł p. Alberti sukces u nas 
niezwykły i zachwycił wszystkich zarówno wspania­
łym pod każdym względem głosem tenorowym, ja- 
koteż wzorową dykeyą i prawdziwem uczuciem mu- 
zykalnein. Dwukrotne odśpiewanie stretty z „Truba- 
dura", sięgającej do wysokiego c, a zwłaszcza arya 
z „Pajaców “ pozostaną niezatarte w pamięci wczo­
rajszych nader licznie zebranych słuchaczy, (gr.)

*  Deotyma odczytała przed gronem literatów w 
Warszawie prolog do nowego dramatu „Jadwiga**. 
Jeden ze słuchaczów podaje następujące sprawozdanie 
l  tego odczytu: Niewyczerpana fantazya wieszczki 
uniosła nas tym razem w nieziemskie sfery, gdzie 
* blasku słońca widnieje moo Najwyższa w postać 
ciemnego Trójkąta, ciemnej dla oczu nieudolnych 
jasności największej, gdzie aktorami są anioły i du­
chy wybrane. Jeden z owych aktorów, serafinek ma­
leńki, nąjmniejszy z pozoru, bo duchem nąjwiększy 
wezwany z pośród gwarzącego swobodnie wybraneg’ 
grona, pogrąża się na chwilę w grębiacn ciemneg0
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Trójkąta, a gdy — po jakimś czasie — ztamtąd się 
wyłonił, zwiastuje zgromadzonym radosną dla jedne­
go ze światów nowinę. Światem tym — ziemia, 
szczęśliwą nowiną — cudowne dwóch ludów przez 
świętą miłość zbratanie. Zbiera się tedy w podróż 
promienny niebios wysłannik a duchy św. Francisz­
ka z Assyżu i Platona, najgorętszych czystej miłości 
rzeczników i przedstawicieli, posłuszne wezwaniu Se­
rafina, towarzyszą mu na ziemię w celu urzeczywist­
nienia myśli, poczętej w łonie ciemnego Trójkąta. 
Taką jest w najogólniejszych zarysach treść Pro­
logu.

* Artur Gruszecki: „Pruski Huzar"- (War­
szawa, nakł. Gebethnera i Wolffa 1904). Osobny to 
talent pisania powieści aktualnych. Jest to coś w ro- 
dząju dziennikarstwa, zawsze przywiązanego do no­
winy dnia. I pisarz, hołdujący aktualności, wyczuwa 
osobnym zmysłem, co w danej chwili najwięcej bę­
dzie się podobać przez zgodność z nastrojem publi­
czności czytającej. Powstaje więc szybko powieść, 
dyktowana jakąś podniecającą kwestyą aktualną i 
tak sfabrykowany pospiesznie utwór literacki pojawia 
się zaraz za oknem księgarni i prędko się rozchodzi, 
choćby dlatego, źe nie wymaga natężenia myśli.

Jeden z moich znąjomych, nie wiele dbający
0 zawiłe kwestye literackie, opowiadał, że mu się po- 
dobąją najlepiej książki — „rzadko pisane".

— Widzę dużo rozmówek, panie dobrodzieju— 
zapewniał mnie — to i biorę się do czytania. Nie 
będzie wiele filozofii tej waszej Orzeszkowej, czy 
kogo tam z sławnych ludzi. Ot, aby się człowiek 
rozerwał wieczorem, gdy już się przeczyta gazetę!“

— „Pruski Huzar“  Gruszeckiego jak najle­
piej przystosowuje się do tego rodzaju wymagań
1 zalicza się całkiem szczerze do literatury „dzien­
nikarskiej11. Ponieważ aktualnym jest ucisk pruski 
— więc z kolei p. Gruszecki pracuje w tym fachu. 
Jest więc bohaterem Ślązak dzielny, poczciwy Jasiek, 
którego nazwisko odrazu w wojsku niemczą. Za to, 
ie mówi po polsku, że czuje swą odrębność narodową, 
Niemcy gnębią go i prześladują. Cały szereg takich 
niesprawiedliwości, drobnych okrucieństw, pastwienia 
się nad rekrutem przesuwa się nam przed oczyma. 
Ale Ślązak nie ulega; owszem jeszcze się więcej u- 
twierdza w swym patryotyzmie, którego musi bronić, 
który musi ukrywać. Wraca też z wojBka nietylko 
nie zniemczony, ale tern więcej jeszcze przekonany, 
że przed Niemcem bronić trzeba swej narodow ości.

m . H .
* Samuel Smllee, głośny swojego czasu pisarz- 

moralista, zmarł — jak donosił nasz telegram — 
w Kensington w Anglii, przeżywszy lat 88. Smiles 
urodził się w r. 1816 w szkockiem mieście Hadding- 
ton. Pierwotnie poświęcił się medycynie, porzucił 
jednak praktykę lekarską dla objęcia dziennika 
Leeds Times w m. Leeds; występował też jako po­
lityk, popierając Cobdena w agitacyi o wolność han­
dlu; piąstował od r. 1845 do 1860 urząd sekreta­
rza zarządu kilku kolei, a od r. 1860 cofnął się do 
życia prywatnego, zamieszkawszy w Londynie i od- 
dąjąc się już wyłącznie piśmiennictwu. Z licznych 
dzieł jego, tłómaczonych na wszystkie niemal języki 
europejskie, najbardziej znane są; Selfhelp „Samo­
pomoc*, The chąracter, Thrift Duty, Life and 
lubour, Life o f  engineers, The Huguenots in 
England and Ireland, The Huguenots in France, 
Publisher and his friends, zawierąjące życiorys 
księgarza, Jana Murraya i in.
B e p e r tu s r  teatru  Iw o m k ie to  u te| zk le (o .

W  piątek po raz pierwazy „Doktor R ontlow ", dra­
mat przez M. Sohwarzównę (nagrodzony na konkursie dra­
matycznym W ydziału krajowego). Zakończy Crainąue- 
bille" Franoego.

W e sobotę „Gejsza-1 operetka Jonesa.
W  niedzielę popołudniu „Posłaniec Nr. 6666“ ope­

retka M. Ziehrera.
W  niedzielę wieczorem o godz. 7 „Eros i  Psyche"

J. Żuławskiego.
W  poniedziałek „Lysistrata" i  „Cavalleria Lwo- 

wiana“ .
W e wtorek „W esele" Wyspiańskiego.

R ep ertu a r  teatru  k ra b ow zb leg o .
W  ezwartek tea'r zamknięty.
W  piątek „Markiz Priolu* występ francuskiej trupj 

Bargy’ego.
W  sobotę „Bm eg* Przybyszewskiego.
W  niedzielę „W ielk i człowiek do małych interesów" 

Fredry.
Colotteum W pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Piohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
(Od naszych korespondentów)

Wiedeń, wtorek popołudniu
W e  W iedniu wiosna już w pełni k rasy ; 

na pl&ntacyach miejskich gazony już pokryte 
zielenią, liście na drzewach już rozwinięte, 
tulipany i hyacenty kwitną. Niestety słota 
nie pozwoliła pątnikom cieszyć się wiosenną 
przyrodą, ani zwiedzać miasta. W prawdzie 
wielu pielgrzymów udało się w grupach na 
zwiedzanie miasta, ale wkrótce powrócili 
przemoczeni du restauracyi obok Nordbahnu, 
w której urządzony był chwilowy (do W ie­
dnia przyjechaliśmy o 5 rano) postój i w 
której pielgrzymi złożyli swe pakunki.

W W iedniu przyłączyło się do nas je ­
szcze kilkanaście osób. Tymczasem z pociągu, 
który nas wiózł, ujęto kilka wagonów, więc 
W dalszej podróży będzie nam ciaśniej,

Lokom otywa naszego pociągu ju ż  dymi 
i za pół godziny wyruszamy w dalszą drogę.

Ł

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztu, j

— Sekcya prawnicza rady miejskiej wybrała 
dra F. Bujaka przewodniczącym w miejsce dra 
Paszkowskiego. Uchwalono przedłożyć radzie miej • 
skiej wniosek utworzenia jednej nowej posady radcy 
magistratu ertra statum. Uchwalono powołać w uzu­
pełnieniu w skład rady miejskiej A. Doboszyń- 
skiego.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Warszawski korespondeut Dziennika po­
znańskiego pisze: Wobec zbliżającego się „święta 
robotników", za jakie uchodzi 1 maja, panuje obawa, 
abyśmy znów nie stali się widownią demonstracyj 
ulicznych, ze wszystkiem, co do tego należy, tern 
bardziej, że pierwszy maja przypada w tym roku w 
niedzielę. Już od pewnego czasu krążą po mieście o-

AKcya m M m  Koła pMiio.
L w ó w  28. kwietni*.

Telegramy, jakie dziś otrzymaliśmy z 
Wiednia, donoszą, że akcya pośrednicząca 
K oła polskiego natrafia na coraz nowe tru­
dności. Brak szczerego poparcia dla tej spra­
wy ze strony rządu, niechęć skutkiem tego 
tern silniejsza do ustępstw ze strony niemie­
ckiej, jak  niemniej agitacy* radykałów i 
agrarzystów czeskich, którzy wystąpili ze 
wspólnego związku z klubem czeskim, sta­
wiają co chwila nowe zapory akcyi pojednaw­
czej, podjętej przez Koło polskie. Gromadzę 
nie się tych trudności usposabia i polityków 
i prasę pessymistycinie, co także na prze­
bieg rokowań dodatnio nie wpływa, są bo­
wiem prowadzone przez obie strony walczące 
bez wiary i przekonania, że uwieńczone z o ­
staną pomyślnym skutkiem. Sprawa utknęła 
na tem, iż Czesi godzą się jedynie na zanie­
chanie obstrukcyi przy obradach nad reformą 
regulaminu, nie chcą zaś równorzędnych p o ­
siedzeń izby dla obrad budżetowych. Niemcy 
zaś na to przystać nie chcą, aby przede- 
wszystkiem reformą regulaminu i^-by parla­
ment się zajął.

Nie chcemy przypuszczać — mimo pesy­
mistycznych dzisiejszych wiadomości z W ie ­
dnia, — aby rokowania istotnie rozbite zo­
stały. Byłaby to szkoda wielka, bo po nieu- 
d&łej akcyi obecnej znowu znikłaby na czas 
dłuższy nadzieja jakiegoś możliwego funkcyo- 
nowania parlamentu a absolutystyczue rządy 
znalazłyby wzmocnienie. Nic tracimy jeszcze 
wiary, iż Czesi, zanim ostatnie jeszcze słowo 
wypowiedzą w tej sprawie, rozważą dokła­
dnie, iż nawet większe ustępstwa z ich stro­
ny przyniosą im i życiu konstytucyjnemu 
w Austryi mniejszą szkodę, aniżeli wszech­
władne dłuższe panowanie biurokracyi nie­
mieckiej.

W iedeński korespondent C\asu telegra­
fuje: „W  komisyi parlamentarnej Koła pol­
skiego, jak  wogóle w kołach polskich, stwier­
dzono, że dobra wola istnieje zarówno ze 
strony czeskiej, jak  niemieckiej, źe więc przy 
tej niechybnie istniejącej dobrej woli co do 
szczegółów porozumienie byłoby łatwem, źe 
jednakże dotąd n i e j a s n e m  i n i e z r o z u -  
m i a ł e m  j e s t  s t a n o  w s k c  r z ą d u .  Jak 
długo w tym kierunku nie przyjdzie do w y­
jaśnienia, wystrzegać się należy wszelkich 
optymistycznych biuletynów".

Wiedeński korespondent Słowa 'Polskiego 
przynosi dziś rewelacyę, którą na jeg o  od­
powiedzialność notujemy w streszczeniu: 
Zeszłego tygodnia udało się Eks. Jaworskiemu 
nakłonić Czechów do zaprzestania obstrukcyi 
w zamian za te warunki, które dr. Koerber 
ofiarowywał Czechom w jesieni 1903; (język 
czeski w urzędowaniu wewnętrznem na mocy 
ustnego rozporządzenia i przyrzeczenie zało­
żenia uniwersytetu niemieckiego w Bernie a 
czeskiego na Morawach). P. Jaworski zakomu­
nikował dr. Koerberowi, źe zgoda stanęła i to 
na warunkach, proponowanych przez rząd. 
Dr. Koerber jednak oświadczył mu, że obe­
cnie na warunkach z r. 1903 przyjąć nie 
może zgody czeskiej i musi wymagać od 
Czechów, aby jeszcze i godzili się na podział 
Czech na okręgi. Z tego postępku dr. Koerbe- 
ra wywnioskowano, że rząd nie chce zgody 
w parlamencie a pragnie dalszego utrzyma­
nia obstrukcyi czeskiej, — a to dlatego, że dr. 
Koerber zobowiązał się wobec Węgier, źe za­
prowadzi w A u strii „surtaksę" na cukier 
i wypłatę w gotowce; ponieważ zaś tych 
ustaw parlament austryaoki mu nie uchwali, 
przeto chce nadal obstrukcyi, aby mieć pozór 
ao zastosowania do tych ustaw § 14.

(Tel. „Gaz. Nar.‘ ‘)
W lr d r f i  28 kwietnia. Jr. Presse żą­

da dziś rozwiązania izby posłów i rozpisania 
nowych wyborów, wywodząc, że akcya pośre­
dnicząca Polaków do pojednania doprowadzić 
nie może, oraz, że izba w swoim dotychczaso­
wym składzie nie jest zdolną do pracy. Po 
rozwiązaniu parlamentu obecny gabinet — 
dodaje N .fr. Presse, która, jak  wiadomo, czer­
pie natchnienie właśnie od kierownika dzi­
siejszego gabinetu — stanie się dopiero do­
brodziejem państwa! Dalej twierdzi C\\ Jr. 
Presse, źe nowe wybory stworzą zupełnie 
inną sytuacyę i że nowi posłowie czescy u- 
chwalą rządowi ugodę węgierską i traktaty 
handlowe. W  końcu upomina fr . Presse 
Niemców, aby przy nowych wyborach trosz­
czyli się więcej o swoje interesy narodowe, 
niżeli o interesy państwowe.

Telegramy i teiefonematy.
Bada państwa.

W ie d e d  ‘̂ 8 kwietnia. Na wczoraj szem 
posiedzeniu izby posłów dosłowne odczyty­
wanie wpływów trwało do godz. w pół do 3, 
poczem nastąpiły imienne głosowania. Po 
skończeniu ich prezydent oświadczył, źe je ­
żeli izba nic nie ma przeciw temu, zaffii 
przeprowadzić wybór deputacyi kwoti 
i rozmaitych uzupełniających wyborów do 
komisyj*

Poseł Choo (czeski r&dyk&łj oświadczył, 
że przeciw tym wyborom protestuje.

Prezydent odpowiedział, że wobec tego 
protestu wyborów nie przedsięweźmie, musi 
jednakowoż zauważyć, że tego rodzaju w y­
bory dotychczas przeprowadzano zawsze bez 
protestu.

Prezydent przywołał p. Steinwendera 
(niem. naród.) do porządku dziennego za to, 
że podczas przemowy p Choca pow iedział; 
„Co ten głupiec tam plecie*.

P. Choć zażądał wyboru komisyi dla 
nagany p. Steinwendera. Żądaniu temu stało 
się zadość.

P. Choć obstawał przy swojem, wobec 
czego przestąpiono do dyskusyi nad wnio­
skami nagłymi.

dezwy centralnego komitetu robotniczego polskiej par- I P. Szileny (młodoczech) uzasadniał wnio- 
tyi socyalistycznej, wzywające otwarcie do manife- 1 sek nagły, domagający się, ażeby poparto

P. Byk oświadcza, źe wczoraj podczas 
swej nieobecności wybrany został referentem 
dla tej sprawy. Mandatu tego nie przyjm uje; 
w ostatnim czasie sprawy nagany stały się 
tylko pretekstem do obstrukcyi. Mówca prze­
to nie chce przez udział w dyskusyi, która 
się w izbie wyłoni nad sprawą nagany, 
współdziałać w obstrukcyi, będąc je j stanow­
czym  przeciwnikiem.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono Stein- 
wenderowi naganę.

W f e d e ń  28 kwietnia. W  izbie posłów 
odbywa się dziś znowu d o s ł o w n e  c z y ­
t a n i e  interpelacyj i wniosków.

Poseł Ellenbogen i tow. wnieśli interpe- 
lacyę w sprawie nadużyć przy wczorajszych 
wyborach uzupełniających do rady miejskiej 
we Wiedniu. Interpelanci wzywają prezydenta 
ministrów, aby polecił wdrożyć śledztwo 
karne.

Poseł Klnmper wniósł dziś interpelację 
w sprawie demonstracyj Niemców przeciw 
czeskiemu skrzypkowi Kocianowi w Ins- 
brucku.

W ie d e ń  28 kwietnia. Do godz. kwa­
drans na 3 trwało dosłowne czytanie interpe­
la c ji i w niosków ; następnie zaczęły się 
imienne głosowania na żądanie obstrukcyo 
nistów czeskich.

Przy pierwszem głosowaniu, gdy prze­
wodniczący ogłosił odrzucenie wniosku 100 
głosami, wszczęli czescy radykali h a ł a s .

K lofacz w o ła ; To nie prawda, nie ma 
100 głosów.

Niemcy demonstracyjnie klaszczą.
Powstaje ogłuszająca wrzawa.
Fressl gwiżdże. Padają obelgi.
W iceprezydent Kaiser zaznacza, że nie 

sam przewodniczący zapisuje głosy, ale także 
dwu innych posłów. Musiano dziś niektórych 
posłów po pięć razy wywoływać, zanim się 
odezwali.

Wrzawa wśród czeskich posłów rady­
kalnych.

Prez. Kaiser: Proszę o spokój.
Jeden z posłów w o ła : Stulcie pyski.
Kaiser zaznacza dalej, że rezultat gło* 

sowania o tyle prostuje, źe nie 100 głosów, 
ale 99 oddano przeciw wnioskowi; omyłka 
zaszła z winy jednego z posłów, który nie 
oddał głosu.

Zresztą izba jest w komplecie, wobec 
czego zarządza drugi* imienne głosowanie.

Posiedzenie trwa dalej.

Po strajku kolejarzy
węglemklch.

B u d a p e s z t  28 kwietnia. Senat odrzu­
cił prośbę o wypuszczenie przywódców strajku 
z więzienia śledczego.

Urzędnicy kolejowi, którzy za udział 
w strajku zostali zasuspendowani, nie otrzy 
mają 1 maja pensyi, aż do ukończenia śledz­
twa. Ci zaś urzędnicy, którzy do 26 kwietnia 
do służby się me zgłosili, uznani zostali za 
dymisyonowanych.

Łonbet w JReapolu.
B i j n  28. kwietnia. Król i prez. Loubet 

w yjechali dziś przedpołudniem do Neapolu.

Powstanie Hererów.
Berlin. 28 kwietnia. W śród wojsk nie­

mieckich, wysłanych przeciw Hererom, szerzy 
się tyfus w straszny sposób. Dotąd wojska te 
skutkiem tyfusu oraz walk z Hererami stra- 
o iły  65 prooent oficerów i 35 procent żoł­
nierzy.

P o s n a ń  28 kwietnia. Stan z d r o w i a  
arcybiskupa ks. S t a b l e w s k i e g o  p o g o r- j 
s z y ł  s i ę  i budzi poważne obawy.

W a M y ń g t o n  d. 28 kwietnia. Senat - 
przyjął ustawę, przyznającą wolność od cła j 
przedmiotom, nadsyłanym na wystawę wszech- j 
światową w St. Louis. |

W a s z y n g to n , 28 kwietnia. Senat i Izba ; 
reprezentantów przyjęły przedłożenie o budże; ' 
cie dodatkowym według propozycyj komisyi, 
to jest bez wniosku Lodge a przeciw kon­
traktowi rządu węgierskiego z linią Cu- 
uarda.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodoweju )

Nad Jalein,
P e t e r a b a r g  28 kwietnia. Korespondant 

ros agen. tel. donosi z M ukdenu: Japoński 
oddział chciał z brzaskiem dnia 26 om. prze­
prawić się przez rzekę Jalu koło Sindagu. 
Komendant naszej przedniej straży przyjął 
oddział ten ogniem, a artylerya nasza zni- 
szozyła most na Jalu, na północ od Widżu, 
rzucony przez Japończyków.

Oddziałjapoński przeprawił się następnie 
przez Jalu na południe od Widżu po moście 
z pontonów. Częśó piechoty japońskiej, która 
wraz z bateryą przeprawiła się przez rzekę i 
zaatakowała naszą pozycyę koło Tinczen, zo ­
stała odparta. Nasza artylerya nie rozpoozęła 
nawet ognia.

O W O .

Po egzaminie.
N auczyciel: Opuszczacie więc szkołę na

zawsze; nie schodźcież nigdy z drogi cnoty — 
i jeszcze jedno; pamiętajcie, że przed: który, która, 
które -  kładzie się zawsze przecinek.

Mędral.
Siedmioletni malec przynosi do domu bardzo 

kiepskie świadectwo a gdy go matka ostro za nieuctwo 
łaje, odpowiada : „Ależ — mamo — to nic nie szko­
dzi 1 Abyśmy tylko zdrowi byli!

Cierpienie dla biednych.
A . : — Nn cóż? Jak się panu podoba ta śpie­

waczka? Ona przyjmuje udział tylko w koncertach 
na cele dobroczynne.

eB, : — Tak? No to przynajmniej raz muszą 
się bogaci dla biednych wycierpieć.

Optymista.
.... Więc redakeya odesłała ci twoje poezye. ?
Tak — ale w każdym razie niechętnie, bo mu­

siałem po nie aż pięć razy posyłać.

Rozmaitości.

stacyi, do „upamiętnienia tegorocznego święta mąjo- 
wego" itp. Jeśli polieya, jak po inne lata zachowa 
się niedołężnie i prowokacyjnie zarazem, będziemy 
znów świadkami pożałowania godnych, nieprodukty­
wnych i nikomu na pożytek a wszystkim na szkodę 
wychodzących scen i awantur.

Rektor uniwersytetu warszawskiego Uljanow, 
został przesadzony i otrzymał posadę kuratora okrę­
gu naukowego w Rydze. Uljanow, jak wiadomo, 
znienawidzony był przez studentów, z powodu nie­
taktownego i prowokacyjnago zachowywania się 
przy każdej okoliczności. Następca jego dotąd nie­
wiadomy.

rozwój rękodzieła. W ciągu swej mowy po­
seł Szileny zaatakował rząd, zarzucając mu, 
iż dąży do zawarcia ugody węgierskiej na 
podstawie §. 14.

Na tem posiedzenie przerwano.
W ie d e ń  28 kwietnia. Komisya niety­

kalności poselskiej, wybrana na żądanie Cho­
ca, któremu Steinwender zarzucił wczoraj 
głupotę, odbyła rano posiedzenie. Na wstępie 
wezwał przewodniczący Choca, aby zadowolił 
się przywołaniem Steinwendera do porządku. 
Choć sprzeciwił się temu, na co Steinwender 
oświadczył, że podtrzymuje swe słowa.

Dział ekonomiczny.
|3 Kolej Przemyśl-Blrcza-Sanok. Ministerstwo 

kolei udzieliło pozwolenia na wykonanie przedwstęp­
nych robót technicznych, na przeciąg jednego roku, 
dla budowy normalnotorowej kolei lokalnej z Prze­
myśla przez Birczę do Sanoka właścicielowi dÓDr, 
Stanisławowi Kowalskiemu w Birczy wspólnie z wła­
ścicielem kopalni węgla Mieczysławem Mniszek- 
Bużeninem w Birczy.

Eksport do Włoch. Konzul włoski we Lwo­
wie otrzymał od włoskiego ministerstwa spraw za­
granicznych polecenie gruntownego zbadania stosun­
ków przemysłowych, haudlowych i rolniczych Galicyi 
i Bukowiny i wygotowania referatu, jakie przed­
mioty i wytwory moznaby sprowadzać do Włoch z 
Galicyi.

Wystawa wyrobów metalowych w Krako­
wie. Lwowscy przemysłowcy powzięli cały szereg 
uchwał co do opieki nad wystawcami ze wschodniej 
części krąju naszego a nadto dyr. Battaglia zawiado­
mił, ie poczynione ze strony lwowskiego komitetu 
wystawy metalowej wstępne kroki w celu uzyskania 
kredytu dla wystawców, zapowiadają pomyślne za­
łatwienie tej sprawy. Kredyt ten przedstawiać się bę­
dzie prawdopodobnie w postaci zbiorowej pożyczki 
bezprocentowej, krótkoterminowej, udzielonej z kraj. 
funduszu przemysłowego do rąk i za poręczeniem 
komitetu, łącznie z odnośnymi wystawcami. Przewi­
dywane są dwie kategorye wystawców, zamierzających 
korzystać z pożyczki: drobni przemysłowcy, wysta­
wiający okazy swe na sprzedaż, którzy łącznie z ko­
mitetem podpiszą skrypt dłużny i w miarę wykoń­
czenia okazów i w stosunku ich wartości realnej z 
rąk komitetu pobierać będą przyznane im pożyczki; 
i przemysłowcy, wyrabiający swe okazy na zamówie­
nie, któizy obligacye podpiszą wraz z zamawiający­
mi. Lwowski komitet wystawy metalowej (Lwów, 
Batorego 12) w jednym i drugim przypadku swe po­
średnictwo ofiaruje, pod jego też adresem zgłaszać się 
winni ci, którzy z ułatwień tych zamierzają ko­
rzystać.

Surowiec krajowy jeśli dzisiaj społeczeństwo
poczuwa się coraz bardziej do patryotyzmn ekono­
micznego, do obowiązku usilnego popierania rodzinnego 
przemysłu, tc obowiązek ten cięży przedewszystkiem 
na przemysłowcach samych. Starając się o poparcie 
własnych wyrobów ze strony społeczeństwa, powinni 
przemysłowcy sami zaopatrywać się, o ile możności, 
w kraju w surowiec, pół-fabrykat, w krajowe u- 
rządzenia maszynowe, środki opałowe, smary, opako­
wania, etykiety itp. Wielki wpływ w tym kierunku 
wywrzeć może wydział krajowy, jeśli przy rozdziela­
niu pożyczek z funduszu przemysłowego, jak i z fun­
duszu przemysłowo-rolniczego, będzie wymagał od 
ubiegających się o pożyczkę zobowiązania, źe wszyst­
kie potrzebne do rozszerzenia i prowadzenia zakładu 
przedmioty, o ileby nie zachodziła zbytnia różnica 
w eonie i jakości, zakupią n producentów krajowych. 
W tym samym kierunku powinien wpływać wydział 
krajowy na przedsiębiorstwa, które starają się o uwol­
nienie od dodatków autonomicznych do podatków. 
W ten sposób zatrzymać zdołamy w kraju znaczne 
sumy, wysyłane rokrocznie za granicę kraju za spro­
wadzane „von Dranssen" urządzenia maszynowe itd. 
Zasada, aby przemysłowcy zaopatrywali się o ile 
możności tylko w artykuły, wyrabiane w kraju, która 
przyświeca polityce ekonomicznej rządu węgierskiego, 
rumuńskiego i innych, przestrzegana na każdym 
kroku, wpłynie niewątpliwie na podniesienie poziomu 
produkcji krajowej. *

Z rynków towarowych.
W ied eń  28 kwietnia. (Telegr. własny.) 

Położenie na targu dziś ni* doznało żadnej 
zmiany. Pszenica ogółem ' mało oferowana. 
Dowóz słabszy, dlatego tendencys mimo 
trwale słabego ruchu — ustalona i silniejsza. 
Geny innych artykułów niezmienione.

B an k  ro ln iczy  we Lw ow ie. Dnia 28 kwiet- 
nia. Ceny za 50 kilogram ów looo Lwów. Walała 
koronowa Pszenica gotowa 8-76 do 8*90, pszenica nowa 
0-00 do 0'00, żyto gotowe 6-50 do 675, nowe 0*00 do 
0 'O0, owies obroczny gotowy 5-75 do 8*00, nowy 0*00 do 
0*00, jęczmień pastewny 0 00 do 0 00, jęczm ień browarny 
6*00 do 6'60, rzepak 9*25 do 9*50, rzepak nowy 0-—  do 
0*— , grooh pastewny 6*— do 6*50, groat do gotowania 
•50 do 9 25, wyka 5-90 do 6*25, bobik 6*35 do 6 50, hre- 
ozka 0-—  do 0*— , knknrndza nowa 000  do 0-00, 'stara 
6*25 do 6*50, ohmiel za 56 kilo od — *—  do —*— , koniczyna 
ozerwona 50-— do 70-— , biała 55‘—  do 75 '— szwedzka 
60“—  do 75"— , tymotka 26*00 do 80*— .

8pirytns looo za 50 litrów  gotowy 21*50 do 22*__
parnas -a m o p o l eskontyngentowj 14*25 do 14 75.

Cennik ziem iopłodów  w H rakow ie
z dnia 26 kwietnia 1904 r. w „Hali zbożowej". — Tenden- 
cya niezmi nioua.

Pszenica biała od koron 9*10 do 9*35, biała tr.inzyto 
— *—  do —•— , ozerwona i żółta 8*9*> do 9*20. czerwona 
i żółta tranzyto — do — — . węgieresa 9*10 do 9*20. 
Żyto krajowe 6*90 do 7*10, targowe —* — do — *— , tran- 
zyfo — *—  do — —, węgier 7 55 do 7*65 Jęczmień bro­
warny 7*— do 7*25, na krupy 6*40 do 6*70, na paszę 6*10 
do 6*25, tranzyto — ■— do — . Owies 6*80 do 6*70. 
Pi *oso zwykłe — .—do — *— . Tatarka 7*— do 7*70. 'u -
kurydza nowa 6*60 do 6 90, stara — — do —■— . Cin- 
ąuantin nowa 7*— do 7*20. Cinąnm tiu stara — — do 

— . Groch Wiktorya 11*50 do 12*— . zwykły 8*50 do 
9*50, pastewny 7*25 do 7*75. Fasola cukr 12*59 do 13*— . 
długa 11*— do 11*50, krótka 9*i>0 do l i r —. perłowa 11*— 
do 11*50. Bobik 6*75 do 7*— . W yka 5*50 do 5*75. Hzepak 
zimowy — do — *— , traLzyto —*— do — *—. Eem ię 
lniane 9*50 do 11*— , konopne 8*70 do 9 *20. Lnica — *—  
—*— , Mak niebieski 25*—  do 27*—, szary 23 — do 2 4 — . 
Koniczyna nasienna czerwona 50*— do 70 —, nasienna 
biała — *—  do — *—  nasienna szwedzka — *—  do — *— . 
Esparsetta — *— do — *— . Lucerna — *—  do — *— . T y ­
motka 18*— do 24. — . Otręby pszenne 4*60 do 4*80, żytne 
4*80 do 5*— . Mąka czerwona 5*40 do 5*60. Ofagi 4*— do 
4*15. Słoma żytnia długa 210  do 2 30. pszeniczna długa 
— *— do — *— , Mierzwa żytnia — — do — *— . pszeniczna 
— *—  do — *—. Siano zwyczajne 3*00 do 3*40, Koniczyna 
paztew. 4*—  do 4*20, Soczewica 13*00 do 16*50. Ceny 
notowane za 50 klg.

B m l s p e s z t  dnia 28 kwietnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano ps?en;oę na kwiecień 0* — 
do 0— na maj 7*82 do 7 83, na październik 7*85 do 7 86, 
żyto na kwiecień —*— do -* —, na październik 6*50 do 
6*51, owiis na kwiecień 0*00 do 0*00, na październik 5*47 
do 5 48, kuknrudza ns maj 5*05 do 5*06 na lip eo 5*19 do 
5*20, rzepik na sierpień 10 85 do 10 95 

Oferty: mierne.
Cbęć kupna: ograniczona.
Utposobienie : spokojne.
Stan powietrza : pochmurnie.
W i e d e ń  dnia 28 kwietnia, Cukier 19 90 do — 

19*80 (spokojniel. Nafta galicyjska — •—  do —  — spiry­
tus 46*80 do 47 CO.

Z  rynków pienlfjiujeh.
W ied eń  dnia 2 kwietnia. fT “ ]egr. . G siety N a­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryac1 iego zakładu kredytowego 
643*75, wegierekiego zakładu kredytowego 758*50, A nglo- 
banku 279 00, Unionbanku 517 00, Banku dla krajów ko­
ronnych 427*25 Bankvercinu 513*75, BodenoreJitu 928*00, 
galio . jskiego Banku hipotooznego 53 9 — , kolei państwo­
wych 643*50, kolei południowej 83 00, tramwaju A . — *— ,
B .  , kolei Elbenthal 428*50, kolei północnej 56-50,
kolei czerniowieokiej 583 00, alpiny 414*00, Kima Mura- 
nya 491*50, praskiego towarzystwa żelaznego 1947, fabryki 
broni 465*00, tureckie tytoniowe 342*50. galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1105*— , oblig węg 
indemniz. 98*35, renta majowa 99*75, austryaoka renta 
koronowa 99*55, węgierska renta koronowa 97*85, 56-let 
listy Towarsygtwa kredytowego ziemskiego 99*40, 4-pro- 
lentowe listy Banku krajowego 99*50, 4 i pół prooentowe 
cisty Banku krajowego 102 60, 5-prooentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103*30, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 99*50, a i pół prooentowe listy Banku hipo- 
teoznego 102*00 5-procentowe listy Banku hipoteosnego 
112*00, 4-prooentowe galioyjskie obligaoye propinae. 99*90,
4 procentowe galioyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 86, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97*45, losy 
tureokie 132*25, marki 117*22 ruble 252*75.

B er lis dnia 28 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty anstryaokie 85*35 (podług obliczenia procentowego),
Spirytus -------, Anstryaokie kredyty — , Diso. Comman-
dit. — *— .

F r a n k f u r t  dnia 28 kwietnia. Giełda zagrani­
czna. Austriackie Kredyty 202*60, Kolej państwowa 000*— 
A lp iny - *00, Disoonto 000 00, Laura 0o0*00

P ń i y t  dnia 28 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 97*70 Mąka 27*60.

NADESŁANŁ
(Za tą rubrykę Bedakeya nie odpowiada).

D r  T E O F I L  Z A L E W S K I
ordynuje od 1 1 - 1 2  i od 3 - & .  — Sykstuska 35- 

L N i e n l c  i b o e a r ó  m o w y .
Specjalista w  chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

"aŁ A . " aj WINO VERMUTH-
Światowo znane, wzmaen. żołądek i podnieo. 
apetyt. Deserowe wino.— W e wszystk. iepsz. 
sklepach donabyoia.— Dwatoć na cserwima etyt
Prani, w in ia rn ia  F. RIGO, T re n to  (po!, t j r y ! '

H O I E L  E U U O F E J S H 1 .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 28 kwietnia 1904. 
Prof, Korczyński z Krakowa, H Iwanicka ze Stry­
ja. S. Wolski z Bonarówki, ks. Daskalink z Buko­
winy, dyr. Hubin z Wiednia, L. Krzystbiewicz z 
Nienoszowa, Fr. Zawadzki z Rosyi, dr. Rybczyński 
ze Zborowa, S. Mynarski z Wolmakowa, E. Woli z 
Odessy, B. Lipkowsk; z Kijowa, J. Grunwald ze 
Strychaniec, A. Lityński z Krakowa, G. Robiczek z 
Pragi.

Z ostatniej chwili.
liada paftatwa.

W ie d e ń  28 kwietnia. (Tel własny). 
W  taj chwili w izbie posłów referent komisyi 
dit. udzielenia nagany Steinwenderowi, za 
to, że Choca nazwał głupcem, zdaje izbie 
sprawę.

Izba bawi się przy tem wybornie.
Zdaje się, że referent swoim sposobem 

dowodzenia nie robi w izbie wrażenia a wcale 
też nie wysila się. Referent Berks wnosi 
udzielenie Śteirwenderowi nagany.

Zabiera głos hr. Sternberg. Już zgłosze­
nie się jego  wywołuje w całej izbie ogólną 
wesołość.

Sternberg przemową swą w yw ołuje cią­
głe w ybuchy śmiechu w izbie. Broni Choca 
niebywałym wysiłkiem głosu, ale argumentacya 
jeg o  budzi tylko wesołość.

W  głosowaniu odrzucono udzielenie na­
gany 87 głosami przeciw 85.

Część Koła polskiego głosowała za u- 
dzieieniem nagany, część wyszła c  izby.

Nytnaeya.
W t e d e ń  28 kwietnia. (Telegr. własny).

0  stanie rokowań dziś nic w kołach posel­
skich nie słychać. Zdania o rezultacie zabie­
gów Koła polskiego są podzielone. Pesymiści 
przeważają. Groźby prasy rządowej o zam­
knięciu lub odroczeniu sesyi parlamentu, nie 
sprawiają na przywódcach Koła polskiego 
wrażenia. To pewne, że do poparcia rokowań 
nie przyczyniają się.

Sb Serbii.
B e l g r a d  28 kwietnia. (Telegr. własny). 

Nowy poseł rosyjski Gubastow w przemowie 
do króla podczas audyencyi powitał go jako 
wnuka tego bohatera, którego pamięć wspo­
minać będzie naród serbski zawsze z czcią
1 wdzięcznością.

W  ten sposób Rosya sankeyonowała dy-
nastyę Karadżordżewiczów w Serbii.

B r i x e n  28 kwietnia. (Tel, wł.) Były 
ambasador na japońskim dworze hr Fryde­
ryk Karol Revertera umarł dziś w nocy.

Na pogorzelców Buczacza cesan. ofiarował 
6000 k.,

namiestnictwo zaś asygnowało 2000 k.



JERZY OMPTEDA.

Denise de JAontmi
R o m a n i a .

(Ciąg dalszy.)
Leżał on znowu w pobliżu parku 

ceau, gdyż od mieszkania Berangera ni 
być zbyt odległym ; był to pierwszy 
nek. Beranger kazał go zupełnie odn 
brakowało już tylko sprzętów. Denise 
dnęła z Leonem cały dom, od dołu do 
Była zachwycona. Najbardziej ją  rad 
że nie będzie już potrzebowała przeć 
obok drzw i młodego małżeństwa, zami 
jącego pierwsze piętro, a  bardziej jeszc: 
walera, mieszkającego na parterze, któr 
dym razem, gdy spotkał ją  na kury] 

anial się je j wprawdzie grzeczni 
zarazem uśmiechał się w sposób, kt< 
oburzał.

Denise przeprowadziła się prędko, 
doskonale się nadawały do nowego mi 
kania, było tylko, ponieważ było oni 
cznia obszerniejsze, nieco w niem 
Próżną była także stajnia, znajdnjąi 
w podwórzu, urządzona na cztery konie 
powozy.

Przez pierwsza dnie chodziła Den 
swojem nowem mieszkaniu, jak we

!TA NARODOWA z Piątka dnia 29 Kwietnia 1904 Nr. 98.
i zs pomniała już, jak dziwnie i strasznie ży­
cie je j się kształtowało.

Była dziś kochanką bogatego człowieka, 
której sumienie nie dręczyło, która spokojnie 
patrzyła w oczy życiu, temu życiu, które 
jest takie brutalne, takie płaskie i takie bez­
względne, które nie kieruje się żadną moral­
nością, które jednych ludzi czyn' szczęśliwy­
mi, nie wiedząc, dlaczego, tak samo, jak nie 
wie, dlaczego innych unieszczęśliwia, temu 
życiu, które jednej kobiecie pozwala pozostać 
uczciwą a drugą spycha do błota, chociaż 
obie miały jednakie dane, aby pozostać Filemi 
lub dobremi.

Denise E’ » uważała się za złą, swegc 
obecnego życia nie odczuwała jako hańby; 
pogodziła się z tern, że nie należy do społe­
czeństwa, w którem się urodziła i wychowała 
i była dumna, że nie zeszła aż do błota u- 
licznego, ale sama ukuła sobie życie, jakie ma 
dzisiaj.

Nie obawiała się już teraz spotkać swoich 
krewnych. Była pewną, że gdyby zobaczyła 
swą matkę, ani jeden nerw by w niej nie zadrzal 
Gdyby spotkała swego ojca, udałaby, że go 
nie poznaje.

Była też pewną, że gdyby spotkała 
swego brata, byłby dla niej tak obcym, jak 
pierwszy lepszy przechodzień, o którym nic 
nie wie, a tak samo Robert, o którym nie 
wiedział*-, czy żyje on dalej w Montmidi ze 
swoją grubą, lub też znalazł sobie inną ko­
bietę, czy pozostał chłopem lub też przemie­
nił się znowu w człowieka z towarzystwa.

Gała je j przeszłość zanikła i ledna tylko 
z nią wiązała ją n ić : L u cy ! Ale już nawet 
i dziecka swego, którego tat dawno ni< wi­
działa, nie koci ua już tak, jag  dawniej P y ­
tała się niekiedy sama siebie, jak to się stać 
mogło, że przestała tęsknić za dzie :kiem, że 
nie stara się zobaczyć swej małej córeczki. 
Serce je j na myśl o dziecku było spokojne 
i ztdowalała się przeświadczeniem, że dziecko 
znajduje się w dobrych rękach.

Bywały jednak chwile, że w myśli jej 
pojawiał się obraz małej, czarnej główeczki 
z której patrzyły na nią ciemne oczka i zda­
wało się je j, że słyszy srebrny głosik: „Mamo, 
nie płaoz".

W  takich godzinach, chociaż przytrafiały 
się. one coraz rzadziej, Denise słabła. Zamy­
kała się w swoim pokoju i nie wychodziła 
do Berangera. Kazała mu oświadczać, że jest 
chorą.

Siedziała zaś w swej sypialni w pewne­
go rodzaju osłupieniu, jakby przygnieciona 
ogromnym ciężarem. Dręczyła ją  myśl: „Czy 
też opowiedziano co dziecku o ego matce ?“ 
I powstawało w niej usilne pragnienie zoba 
czenia dziecka. Li 
A  możeby nawet dzieoka 
znała ?

Szybko atoli mijały u  niej te czarne 
myśli. Po co rozbijać się o niemożliwości? 
W jakiż sposób mogłaby dziecko swe zobaczyć? 
Jak się do niego dostać? Czyż nie zamknietoby 
jej drzwi przed nosem ? A  może nawet mó­
wiono już Lucy ile  o jej matce, może nau-

dziecka. Lucy musiała wyrośó!
swego nie po-

ozono ją  pogardzać matki.I Denise na takie 
przypuszczenie popadała w gorączkową złośó, 
ale i ta złość krótko trwała.

Gdy na drugi dzień przysztdł Beranger, 
zapominała już o wszystkiem i wychudzili 
do niego, uprzejma i uśmiechnięta, jak dobra 
pani domu.

Denise starała się bardzo o wygody B*- 
rangeri Kuchnię prowadziła wykwintna, po 
objedzie podawała mu cygaro, które sama 
obcinała, a tak nauczyła się rozumieć Leona, 
że wiedziała, czy on woli' dzić cygaro słabsz< 
ozy mocniejsze. Mówiła czasami:

— Nie, Leonie, dziś dostaniesz pa­
pierosa.

Innym razem .
— Dziś zasłużyłeś na dobre cygaro.!
Potem podawała mu heroatę i wojami

drobnemi zgrabnemi rękami Codziennie przy­
chodził speoyalista, który polerował jej 
paznokietki. Codziennie także przyonodziia 
fryzyerka, a co drugi dzień Ląpielowa, która 
ją  kąnała i masowała. Zarazem noczęła fyfrkże 
podmalowywać brwi, sądząc, że były :r wązkie. 
Gdy potem stała przed Leonem, w lekkich, 
woniejących toaletach, jakie dla niego nosiła, 
pytała go :

— Podobam się?
(C. a. o.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p * S  ot. od wyraża.

S z p a r a g i
św ieże e lęte  k ilo  p o  1 k. 70 h. do 20 
m ija  — p óźn ie j p rz e sy łk a  5 kg, i  k, 

80 hal. D w ó r  Ł a p esy n , B raeżauy.

Jmk fijS .V •-*•« '■(
■.... -'W#.

0 '  n h a  wolna, inteligen.iu, w wieka 
- L  J u  średnim, poszukuje posady na 

wsi lob w mieście, jako gospodyni lab za­
rząd. syni domu. Umie gotować i szyć, zna 
się na gospodarstwie; wyjedzie do kąpiel, 
za i p;ekuje się chorą lab starszą osobą i 
wyręczy Ją we wszvstUem. W ykaz świa­
dectw bardzo dobrych. Zgłoszenia do „Ga­
zety Narodowej*. 88

R i l i m  k ośred ' ie tw a  p r a c y  *  K ału - 
D I U r U  g m  polec oficyalistów, służbę 
rolną i dworską, robotników na sezon le­
tni. M ołe  umie! zaraz ekonoma, dwie 
kucharki i ogrodnica. 89

Ułatwienie dla poasakających do 
nabycia dóbr ziemskich, 

folwarków —  podaje bezpłatnie ajencya 
„Realtae* Lw ów  ni. Gródecka 9. W szeLdt 
zlecenia do sprzedały pożądane. 85

Willa
kiego 1. 37.

7 pokoi z ogrodem do sprzedania 
lab wynajęcia. L w ów  Mochnac

__________ 87

Biedny lakiernik cy. K apudń .
s k i Lwów, oh Spadzista N. I.

JSgZĘBm

Wózki, łóżka, Krzesła 
dziecinne

najlepsze, najtańsze w największym wyborze n

L .  G r “a . t t m  a , n . n . a , ,
L w ó w , J ag ie iożh sk a  8 .

Przedsiębiorstwa 
przewozu i trausportu mebli

Józef J. Łeiukauf
Lwów, plae Amolkl 3,

poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego

rodzaju. 27
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Kupujcie

tylko

zaś od

sta,
jednej ksi^-

w e  L w o w i e
zniża oprocentowanie 4%owyel1 wkładek

z 4°|0 na 3*6°|o od
a to od 4 % >wr'h wkładek do 10.000 koron na 

żeczoe z dniem 1 lipea 1904,
ôwyeh wy a(jjk ponad 10.000 koron na jednej ksią­

żeczce z dniem 1 sierpnia 1904.
We Lwowio d. 18 kwietuia 1904.

G a l ic y js k a  H a s a  O n c z ę d n o ż c i  w e  lam ow ie .
(Przedruk nie będzie płacony). 329

Krochmal brylantowy
„Bałanta“ ! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego, 

Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 3,a

T P o o ^ I # !  wyrabia W ABTA wI dbZK I JHAlŁ*Wle (Galicya). 48

Rowery
s pierwszorzędnych fabryk.

R ow ery z motorem „R epublik*, przybory 
dla k jU rzy warstat reperacyjny. R a k ie ty , 
p i łk i  1 s ia tk i d o  T en n lsa  poleca w naj­
większym wyborze magazyn towarów spor­

towych 359
FP, fjw kasieu ?icx ,

Lwów, ik s d e m lc lu  >0.

N o w o ś ć !
Maszyna parowa odświeża i  odczyszczą 
poduszki pierzane najzupełniej po 80 ot 
od 1 kilograma. Tylko 2 zł. kosztaje pr e- 
Tobieaie materaców (za 3 poduszki). Dreli­
chy na materace metr po 50, 60, 80, 90, 
i  1 zł. do 1-50. Największy w ybó- tyli?" 
w speoyalnCj pracowni pcśoieli J ó i i l a  
S z u s te r a ,  L w ó w ,  u l .  K o p e r n ik a  6.

3*5

Agronom
kawaler, lat 3o, s ukończoną szkolą rolni­
czą Czernichowską, były słuchacz Akade­
mii rolniczej w Żamblu w Belgii, z 9-letnią 
praktyką, władający językami lolskim, nie­
mieckim, frarerukim 1 rosyjskim, poszukuje

£ osady. Łaskawe (głoszenia „Inform ator11, 
[ra k ów , S zpita ln a  U .  345

Lwowska izba załatwień
p la e  D ą b row sk ieg o  L 5, (wchód do biura 
od  ulicy Cichej nr. I w gn-aebu Towarzy­
stwu Urzędników prywatnych) poleęa o d ­
dane jej w komisową sprzedał majątki siem- 
skie w różnych stronach kraju, między te- 
mi dobra zaliczone do pierwszorzędnych.

209____________

Leczmcze miejsce na serce i
n n rw  KurPark“  Sehreiberhau w
IICl WJ R sg . Metoda leczenia 1 a wła­
sny aposob udowodniona. W spaniały 
park 8— 15 m p. 1  _ r rn  dr. S chm idt, 
d r . S e lh ert. C en n ik i b ezp ła tn ie .

________ 3J4_______

F ^ i e g i
suwa w 7 dniach n fe ln ie

dr. Christoffa anbrakrem,
u -jlcpszy nieszkodliwy środę., do n- 

- -nam w osysto i upiększenia oery. 
P r w dziwy tylko w oryginalnych sło- 

aeh, którycn opakowanie ma zarej“- 
stre v.»nr znak ochronny 

C e n a  1  k .  OO l i .  M y d ł a  d e  
te g m  7 4  h .  278

Główny skład m>j we Lwowie Zygm. 
Ruoker spt.; w K ri1 owle Wiktor Re­
dyk, H. Bartnie* ki . Ska, .p t ; w Ne 
wym Śaezu R. Jak. weki, apt «  
Przemyślu M. 8 chwarz apt.; w Ter 
nepolu Nar. Krzyiaaewakl, apt.; Dr. 
J. F raoza». apt. — Składy próea te­
go we wizystkieh większych apte­

kach i  składach apteoznyoh.

Dla mających dolegliwości żołądkowe
Wszystkim tym, którzy prte:. zaziębienie lub prz ipe/nienie żo­
łądka, prze. spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zim nych potraw, albo też przez niejedno­
stajny tryb życia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o ­

w y c h ,  j a k :
n ieży t ż o łą d k a , k u rcze  żo łą d k a , b o le  w  ż o łą d k a , tru d n e  

tra w ien ie  lu b  za flegm lenle, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
lecznicze działanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim 
suauy środek trawienie przyspieszający i krew 

oczyszczający 
Huberta Ullrlcha W ino ziołowe

T o  w in o  z io ło w e  sporządzon e  je s t  z z ió ł  w y b orn y ch , za 
leezn ieze  u znan ych  i z d ob reg o  w in a , wzmai n a 1 ożyw ia  
orga n izm  tra w ie n ia  cz ło w ie k a , n ie  będąc środ k iem  ro z w a l-  
nlhja ym . — W in o  z io ło w e  usuw a z n aczyń  k rw ion ośn y ch  
p rzeszk od y , oozyszoza k re w  z w szelk ich  zep su tych , eho- 
r o b y  w y w o łu ją c y c h  cząstek  1 w p ły w a  dodatn ia  u a  tw orze­

n ie się św lerze j zd row ej k r w i .
Przez użycie w porę wina ziołowego n .jczęśeiej już w aa 

rodku usuwa się doleg"WÓści żołądkowe. Należałoby p iz e o  dać 
mu pierwszeństwo przed mnemi, ostremi, grysąeemi, zdrowie 
n aru sza jące j 1 środkami. Ozn: ki ja k : BAI g łow y, odbijanie Sie, 
zgaga, wydęcie, nudności z wymiotami, które przy ih -onloznycb 
( zastarzały c l ) dolegliwościach żołądkowych występują tern gw ał­
towniej, znikaią często już po k iikurazow on piciu tego wina.
7 « i l i n o i s i l n i f t w l n  i j®8°  uieprzy i ł p "  następstwa, ja k . 
&> L W d i  U Ż D l I l u  ociężałość, kolki, bloie seroa, bezsen­
ność, jakoteż zatrzym anie się krwi w wątrobie, śledzionie i  w 
systemie je lit (dolegliwości hemoroidalnej ustępują przez wmo 
ziołowe, szybko a .zgodnie V ino ziołowe zapobiega niestrawno­
ści, wzmaenia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu­
wa l żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.
Chudy, blady wygląd, nleriobrewnnść, opadnięcie

ze sił
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two­
rzenia się krwi i chorubliwego stanu wątroby. Nie mająe apety­
tu wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród "zęstego 
bilu głow y, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie 
osoby. Wino ziołowe daje osłabione nn ciału świeży
impuls. W ino ziofowe podnieca apetyt, wpływu dodatnia na 
trawienie i odżywianie się, pobudza siln ie wymianę materyj, 
przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo ohęó do życia ; dowodzą tego liczne uznania i podzię­
kowania.

Wina ziołowego dostać można we flaszkach po 3 I 4 koro­
ny w Austro-W ęgrzech w aptekaoh: we Lwowie, u Brz my lu, 
Tarnopolu, Drohobyczu, Bzeozowie, Brzeżanach, Busku, B“ brce, 
Jaryozowie, W innikach, Gródku, Krakowie, Boehni, W adowicach, 
Nowym Sąozu, Żyw cu, Kętach i wogóle w aptekach wuzystkiob 
miast. —  W ysyłają także apteki we Lwowie począwszy 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszysl 
miejscowości Austro- Węgier opłatnie i nie licząc nic za ska  
kę. ’  U s t r z e g ą  s ię  przód n& oladcra  n i c t  s u -m l I ZĘ 

wyraźnie: 8
wina ziołowego HUBEBTA UŁŁB1C1

0 0 0 0 0  O O O  OOO OO I
Jako dobrą i pewną lokaj

polecamy :
4°/0 listy hlpotecsne koronowe 
41/,%  listy hlpotecsne 
5%  listy hlpoteezi e premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
■L/,% listy Banku krajowego 
d°/0 listy Bonku krajowego 
5°/0 obliguj ye komunalne Banka kraj t 
4° o pożyczkę krajową 
4% galie. obllgaeyo proplnaeyjne

1 wsselkie renty "państwowe*
Nadto polecamy

Akcye galic. To warz. elektryczni
Papiery te kupuje i sprzeuaje po najdukladniejcizym

dziennym

KANTOR WYMIAN]l  i  wz. salic. M m  Baniu Mnotsd
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Dr. Fryderyka Longiela
BALSAM BRZOZOWY

Już sam 3ok roślinny płynący 1 briozy , je ż . ii w psin 
wy świdrowane dziurkę, znany jest od najdawniejimych 
ciasów jako n i/n ak om its iy  środek pięknośoi; jtiżeli je­
dnak ten 10Ł w >dl,> przepisu wynala .cy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w tskini razie 
dopioro syska prawie oudowny skutek. 4

Jeżeli wieeaorem posmarujemy warz łub ince miej­
sce skóry tym balsamem , to joż  nazajutrz raso odpadają prawlo cioznacrno 
łupieże ^  skóry, która ataje alę przato Iśnląoa białą I delikatną.

Bals-.n ten wygładza powstałe na twarsy zmarssozk’ i blizny z ospy i 
nadaje m łodocianą t a r - ę ; cerze uadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa >■’ najkrótszy n  oaasie piegi , plamy wątrobiane, b lL oy , ozerw 
ność nosa, stzuczczer-a 1 wszelkie inne n ieoaystoe^ (Jena słoika z opisem 
użycia «łz. 1*50. Dr. Leugleia rnyuła heaioesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło na skóry, umyślnie przyrząd/one, po ct.

Do nabycia w każdej większej * >teoe, mianowicie : w<. Lwowie u Zy­
gmunta K .ckera , w Krakowie u Wiktora Bedyka apt., w (JserLiowoaeh 1 
Golichowsklego nar1 Maki apt., Schmiedt •/: ł'ontia  dzogucr » ;  w iśm upolii 
u Maroyana K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego Ad"era, J. Niesio­
łow skiego; w Bielsku u Alfreda Blnraentha). i w drogueryi A. Hasn.

k u p o n y
1

wylosowane m m  w a r M o w e
wypłaca

Lei putrąoenla prowiayl Iulo

I U T M  W T K I U T
c. k. uprayw.

galie akcyjnego Banku hipotecznego

§

5 : kawiarnia Amerykańska
68 p n y  u l i e y  T r z e e l e g e i  H a j a  1,  £ 1  w e  L w o w i e .
€ o d x ł e i u i i i  k o n M r t  masyki wojskowej. —  Początek c godsuile 4 wlecuSr

W zory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki ce dc wybora odpowie­
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspeaycya anonsów 

Rndol Mosse, Wiedeń I., Seilerłł&lte 2.

Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z d-Life-m. i-ero paksżdziernUn. 1^02 rolruLdLiiiezao. l - g r o  y a i l s m U n  

(Czas środkowo-euron*jgftJ).

PO CIĄG
posp.|osob

grzjchjjc^

2-31 -

8-20
8-fifi

••B7
10-25
11-15 

1-10

Ho Lwowa 1
Na dworzec główny

(Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszeayk, W y- 
żniey, N ow osielicy, Berhomethu, Czndina, Se ethu, Badowieo. 
Dorny W atry 1 Puozawy 

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, V iednla, Karlsbadu, Pragi), 
W: sliczki. Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Bor*, w ielkich, Grzymałów a

Frakowa (Bsriina, W rocławia, Warszawy, W iednia, B arlsbad" Pragi) 
Orrowi Nowego Sąoia, Ośwlęuima, Zakopanego p. Przemyśl, 
W ieliczki, R t i m owa, anoka, Ohyrowa 

Iekan. Oznctkowa, Kału. it . Brodiny, Putny, 8  ozawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa
Ławooznego, (Peezru) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodół.
Stanisławowa
J»werowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakimanego 

prsea Kraków. Stróża, O rłow a (1(5 de 30|9 włąoinie), Mezó L a - 
Loro* (Pesztu)

Rzeszowa, Jarcaławia, Lubaczowa 
fitanisławoyy, PotuWr, Kórósmezó 
Ławooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kocha winy 
Krakowa (Berlina, W rocaw ia , Wiednia,, K arlsoad i, Pcigi), Nowego 

Ąąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iw >u -aa , Sanoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, ZaleszozTk, Koom aria, N sw osielLy praca 

Zuozkę, W yżnlcy, Serstho, Uiu- .. n y
-G rzyu a ł., Husiatyna, Kopycz.

Brodów, Grzyn azowa, Fitutor, Zole- 
1 pustego, Skały, Kopyozynieo 
Seretnu, Berhomethu, Csudrna, Brc diay

Hiednia, K arlrjadn, P ragi), O śm ęeim a, 
|^a, Sambora, Ouyrowa 
[y  rasiusj

Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N . Sącza 
Ryn anow a, Iwonicza 

lusiatyua, Kórósmezó, Potutor, Nowo-

r ie Z ń a , W arszawy), O iw ięo'm a, ja s ła  
|lwomoza, Rymanowa, Sanoka 

nowa, Iwonicza, Jasła 
I ), Brodów, Kop fczynieo, Zalsszeayk, 
lusiatyna 

Kamasza, Borysławia, JŁoohawiny

„P odaaasozo* 
smełowa

i Bronów
liłroaów , Grzymał 
I, Kopyozyniec, 
lisiatyna, Brodów
1, Brodów, Kopyozyoieo, Zaleszczyk 
I*iły, Husiatyna

PO C IĄ G
posp.j oiob.
odeh. o god.
12-45 —

2-51 —

— 4-10

6-80
6-45

8-35 —

— 6-51
8-36

— 9.05
— 9-25
— 9-40
— 10-35
— 10-4J

l ł50 —

3-40 —

3-50 —

— 305
— 3-25
— 3-40

8-50

_ 6-051
— 61M

—« 6-40_ 706
— 9-00

~
10-42

jj ~ 10-55

I - 1100

I ~ 11-061 — 11-11

Le Lwowa de
Z d iroret g łów H ege

Krakowa, (W iednia, W ro.ih.wis Berlina. Warszawy, Pragi Karlsbadu) 
R izw adow a, Jasła, Chabówki, Cazo anego p. uzeszów, Orłowa

Iokan, (Jass, Bukaresztu Oonstanoy), Czortkowa, Słob. ruus., N ow o- 
sie lio j, SerethL, BerhometL, Boro lin y , duczawy. Dorny Watry, 
K oc mania

Krakowa. (W iednia , W rooław.a. Berlina, Dragi. Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora. Jarła, Stróż, M ielca, Ortów a, W leli tz«L Oświęoima

Iokan, Jass, Bukaresztu), P-otuszau, Zydaezowa, otuto*, K órósna ió  
Newosielioy. B roiin  j , Putny, Snozawy

Podwołoozysk iK ijow s Odet y 1 Bn>d6w, uopyozyni a, H u ila t/u  
'Peszt ~

•ubaciowz

., Husiatjna, Kouyaz. 
Zaleszozjk  Potuter, 2-04

0 *o
10-57

l i

9-ssui
1I-2G

Lawooansi , v ,
KrakAwa; W iednia, W rooławta, Berlina, Pragi, Karlsbad*)

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (W iednia W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rym ancwa, 

Iwo 'łoza , Tarnobrzegi Stróż. N osc^ . Sąoza, Jasł*
Law oozi f i ,  Chyrowa, Borysławia, k a łu .z a  
Sambora. Chyrowa 
Bałaca, Sokala, fjubaezor a 
Crarniowiec, Delatyna, Petutor, N owosielicy 
Tam opoia, Potutor,
PodwMoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K jpyczy"R fc, Zaleszczyk, Ru- 

siaty ua, Skały, Iwania pustego, Grzy m «'o  .ri 
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesamyk, i7 /zn iay. KdrOauiesft 

Kooma<ria, Dorny W atry, 8 laz.w y, Buzares: .u 
Krakowa, (W iednia, W roeławia. Berlina P izg i, óa. Ubaauj, JSiła, Cha- 

bówai, Zak .antgo, W iaiiezki, N Sącza, Lub> c/owa 
Stryja, Ohyrowu, Borysławia 
B^ezow a, iliUOACsowa 
bambora, Ghy rowa
Jaworowa (od 17|5 do iS|9 wŁ w dnii p o w u „  ed 1|C de 16|5 w {. i  od 

14,'o uo 30yb wląeziłie eedaiennio)

Stanisławowa, Z ydaizow r
Krakowa, (W u  ln ia , W rooławia, Berlina, Wareaawy), -hyrowa, M et 

Laboroz (1‘esstu), N. Sącza, O rłów - (l| b do 3o|9), Oswięcuna 
Lawooanego, (Pasatu), Chyrowa, Boiysiawia, K alasz.
Rawy rudkiAj, Bo kii a
Podw ołiczysk (K ij *w», Oc.esjy), Brodów
Iokan, C ortkowa, Zalesiony i, Delatyna, W ytnicy, K u  nani>, Nowesi*. 

licy , Berhomethu, C iuJioa, Serethu- B iooiny , D om y Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (W iednia. W iooław .a, W aiczaw y. Pragi, Karlsbadu, Jhyrowa, 
Rymanowa, Iw tnicza, Tarnebizogu, Orłowa, W ieliezkĄ C habów ii 
Zakopanego

Podwołoozysk, Biodów, K opyczym sc, la m ia  pustego, Potutor Skały, 
U auatyoa, z— es^oij k, iłrzy lałow*

Stryja
Zozhwi (tylko w l cdaieięj

'& dworca „Podjancao"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniao, Husiatyna 
Tarnopoli i, i  tutor
Podw ełoozjsk, (Kojowa, Odessy). Brodów, Kopycaynleo, Z a le ifca y  

Husiatyna, SkU y, lw ania pustego, Grzymzłowa

P odw ołooiji-k  (K ij ^wa, Oaessy), rodow 
Podwołocayik, Brodów Kapy czynie c, -w aiua p osteg i, bkały 

iiuuiatyna, Zaleszczyk, Grzym.^c w*
Potutor,

I jest Tamkami. —  Czas srodkowo-europsjeki jest późniejszy o £“  minut od ozrsu Iwowiklogo. —  W  mieeoic w y i i j  
'sienników  J. S i  Sokołowskiego w pa ła ła  Hausmana L 9, od 7-mej rano do B-mej gM ainy wieozorem, zaś iw ,k ła  

ly fy , illnstrowane przewodniki, rozkłauy jazdy itp. biuro iiuormauy,,n* kolei paóstwcwych (uL Krasickioh 1. 5 w p o - 
Dnzinaoh u. zędowyoh (od 8 rano do 8 pi pcł., w święta od 9 praaapoł. do 13 w południe).

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


